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P o  g r o ź b i e  „ ł a m a n i a
skarży się dzić.d do obrazu...
Minorowe tony pułkownika Sławka.

o ś c i "  -

W ARSZAW A, 28. 9. (Tek w ł) .  —  
BBW R. o g ło s i ł  dzisiaj Następujące 
ośw ietlen ie  o s ta tn id i  Wydarzeń p o l i ­
tycznych :

Dnia 20 bm. BBW R. zwrócił  się 
l is townie do prezydjum  stronnictw! 
sejm ow ych z in ic ja tyw ą odbycia  kon- 
ferenc I, ęelem om ówienia  zagadnień  
konst.yrucyjnych. Z.amiarem B l jk u  b y ­
ło  poruszenie  tych zagadnień nie na  
< -jalnym terenie  Sejmu, a wdęc nie 
w  a tm osferze tycn 'walk politycznych 
i ' ozora /n iem a, jakjch w idow nią  s ta ­
je  się Sejm zawsze w pierw szym  oniu 
o tw arcia . Na konferencji f ej można 
było  przy 'dobrej 1woli je j  uczestni­
ków tymczasem 'w Sposób n ie fo rm al­
ny

p rzyn a jm n ie j u sta lić  

B D YKTA TO R  U T W Y

porządek prac właściwych kom isyj i 
nakreślić oraz

wyrów,,;ać g łó w n e  rozb ieżności 
'zdań,

jakie tu ta j  zachodzić m ogą. BBW R. 
sądził również, ze ta  konferencja  mo­
g ła  by ła  też spow odow ać  pow ażną  i 
rzeczową dyskusję  W spraw ach k o n ­
stytucyjnych o m ery torycznem  znacze­
niu.

Inicjatywa BBW R. związana b y ła  
z czerwc-oWą rozm ow ą m arsza łka  Sej­
mu D aszyńskiego z m arszałkiem  P i ł ­
sudskim, w  k tóre j jak  w iadom o 
—  maisz. Daszyński w sk azy w ał  na 
m ożliwość porozum ienia  zc stronnic- 
twani? naw et w sp raw ie  zagadnień 
zmiany konstytucji.

Na propozycję  BBW R. w szystk ie  
s tronnictw a se jm ow e odpow iedz ia ły  
odm ow nie  z w y ją tk iem  Frakcji rewol. 
P. P. S., N. P. R. lewicy, Koła żyd. i 
Zw iązku C hłopsk iego . Jako g łów ny  
'" o " ó u  odm ow y w ysun ię to  Względy 
formalne.

S tronnictwa odm aw iające  uchyliły  
się od'■jakiejkolwiek dyskusji, o ś w ia d ­
czając, źe dyskusja  taka odbyw ać  się 
może tylko na tcren ie |  w łaściw ych ko- 
m syj Sejmu. i

W  tym stanie rzeczy BBW R. siwi er 
dźa, że s tronn ic tw a  se jm ow e pod tym 
form alnym , n ieis to tnym  p re te k s te n  U- 
ciiyhły się o d  osunięcie  uapfdód  
spraw y zagadnień, k o n s ty tu c y jn y  di.

SibI feffiBlarji Prez. Rzplrej

Powyższe ,,oświetlenie" Be-Be jest 
dosłowną odpowiedzią rządu1 na  od­
m owę s jmu w  spraw ie proponowanej 
przez rząd konferencji, iceRm uzgodn 
nionią prac buużetowyich.

Po bejowych groźbach „łamania ko­
ci" piosłcm przeciwnym projektowi kon 

sfcytuicijjnemu Be-Be — - o apow ieaż  dzi­
siejsza utrzymana jest w  tonie b. mi­
norowym i (jalekim o a  wojowniczego 
nastroju p. S ław ka z przed Kilku mie-

l . J  \

Snąć ccś się popsuło w obozie’ sana- 
cyjnLim, jeśli po awanturniczem uspo­
sobieniu i nastrojaph mówi się ubecl- 
nia językiem skromny|nj, do jakiego gdy 
chodzi o sanację, nie jesteśmy’ zgoła 
'przyzwyczajani.

NACTFJPCA WALDEMAR AS A.

W aldemar as który’ nawich-zywszy du 
żo w  Litwie, został zmuszony do ustą- 
Pienja ze  stanowiska prezydenta mi­

nistrów, a właściwie dyktatora,

I!

W A RSZA W A , 23. 9. (Tel. w!,). ,< 
jdk nas infeymują, dot chczasowy szaft 
kancelarjt cywilnej Prez. RzgliteJ j t  Ly- 
sjewicz opuszcza sw e stanowisko i o- 
bejmuje dyl-ekdę ncwoutwozonego w 
P a ry i i  banku pod nazw ą P. h  O. 
tj. Polska Kasa Oszczędności.

jako ministra spraw  zagranicznych w  
nowym gabinecie litewskjm wymienia 
się litewskieyo posła  w  Beri,me, Siazi- 

kauskasa.
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Rozwiane złudzenia.
O sta tn i  a r ty k u ł  marsz. P i łsudsk iego  

miał n iew ątp liw ie  na fcclu podw ażenie  
zaufania, jakiem się fcieszy tow, D a­
szyński v. Sejmie i spo łeczeństw ie. 
P lany  te  p o s taw iła  w ; odpow iedn iem  
św ietle  o d p o w ied ź  tow . D aszyńskie­
go. — Spokojna i rzeczowa, ale sil­
na odpow iedz tow . Daszyńskiego  nie 
w smak jednak obozowi sanacyjnemu, 
k tóry  usiłu je  w sobie  właściwy sp o ­
sób żerować ma ar tykule  P i łsudsk iego . 
N a czoło sanacyjnych rycerzy pióra  
w ysuw a  się bebesow ski „ P rz e d lś w i t"  
( jedyny  z p rasy  fpolsloej odpowiedzi 
tow. D aszyńskiego  nie zamieścił), — 
pragmący za w szelką cenę dokonać 
pewnych rysów w harm ouijnysh  sto- 
sankach p o m iędzy  tow . D aszyńskim  
a P P S . przyczem p is m o  to nie stara  
się naw et zachować p o z o ró w  przy­
zwoitości, op ie ra jąc  pałą  sw o ją  a r ­
gum entację  w yłącznie  na a r tyku le  P i ł ­
sudskiego jakgdyby  o d pow iedź  tow. 
Daszyńskiego  wcale nie istniała.

* W  wizycie tow . D aszyńskiego  w 
B elw ederze „ P rz e d św it"  widzi trzy 
b łędy , pochodzące s tąd , iż „D aszyń- 

' ski jako o rędow nik  P P S  i W y zw o le ­
nia zam ierzonego celu osiągnąć  nie 
m ó g ł" ,  iż „Daszyński nie w yobraża  

f  cekaw isfów 1" ,  iż „D aszyński jako ce- 
kaw ista  o p ró g  be lw ed ersk i  m usia ł 
się przew rócić" .

Nie zam ierzam y wcale Wykazać rzu­
cającego się w oczy braku wszelkiej 
logiki tego rodzaju  argum entacji,  o- 
bliczonej na zupełnie  inieorjentujących 
się w  splocie ooecnydh s to sunków  
politycznych.

Snując w ą tek  różnego rodzaju  za­
rzu tów  przeciwko tow . D aszyńskie­
mu w  związku z jego  wizytą  W Bel­
wederze, pos taw m y kropkę nad i i 
rozw ażm y. Czy wizyta  ta  b y ła  wo- 
gaó le  ce low a ?

O dpow iedź  na to da ł  sam tow'. 
Daszyński, s tw ierdziw szy , iż do Bel­
w ederu  poszedł 'w (charakterze zu p e ł­
nie p ryw atnym  bez porozum ienia  się 
z kimkolwiek. Inaczej też być nie 
mogło . Zc względu ha  stosunki is tn ie­
jące pom iędzy rządem  i sejm em  na 
ofic ja lną wizytę  m usia łby  mieć sank­
cję klubóWf'; par lam entarnych.

Można się na ce low ość  i tej w i ­
zyty zapatryw ać, jak kto chce, ale 
każdy przyzna, iż nie k to  inny, jak 
w łaśn ie  tow. Daszyński, m iał do te ­
go p ra w o  z ty tu łu  swego s tanow iska  
w Sejmie i pozycji w’ społeczeństw ie. 
P ra w o  to po ją ł jako p rzykry  o b o w ią ­
zek, dyk tow any  sytuacją  w y tw orzoną  
w  kraju.

W obec  pog łęb ien ia  się tragedji po l­
skiej z dnia na dzień, wobec sp o tę ­
gow ania  się kryzysu życia po l­

skiego we w'szelkjc!i jego dzied 'jnacli
i p rzejaw ach — tow. Daszyński li­
znął, że trzeba  p rzerw ać miiczeme 
i o czarnej rzeczywistości polskiej 
po inform ow ać bezpośrednio  P i łsu d ­
skiego  chociażby z tego pow odu , że 
— b \ć  może — jes t  fałszywie in fo r­
m ow any o w szystk iem , co się dzieje.

N a tra f i ł  na próżnię. Ale wcale nie 
z tego  względu, że p rzyszedł jako 
orędowmik P P S . i W yzw ólen ia ,  ale 
d la tego , że P iłsudsk i  pragme. w y e ­
liminować dem okrację  p a r lam en ta rną  
z życia po lsk ieg o jp d la teg o ,  że chce 
wykluczyć s tronnic tw a z w p ły w u  na 
państw o  d la tego , że o państw ie ,  jego 
losie  i rządach nie chce z nikim m ó­
wić. m  i .-■{ | | ; i j

P ry s ły  osta tn ie  złudzenia. Społe- 
czeństwm w iedzia ło  o tern i przed 
wizytą  D aszyńskiego  w B ehcederze. 
W iedzia ł  o tern i tow. Daszyński. 
Chcąc mieć jednak  czyste  sumienie, 
uczyni! ostatnią  p róbę. Że bezsku te­
czną — n ie  ''ego wina.

Rzeczywistość — pokazuje  nain j e ­
dnak co innego. Pcwmość siebie dzi­
siejszych władców' je s t  b a rd zo  w ą t ­
pliwa. Po:dwlaliny dzisiejszego sy s te ­
mu rządzenia  są mocno zachwiane. 
M im o pdzorów  siły, /obserw hjem y — 
kokie tow anie  sejmu. Ale spo łeczeń­
s tw a  i se jm  ofdWracają się. M ają  
już dość tej tragicznej zabawy. S p o ­
łeczeństw o czeka w przekonaniu , iż 
obecna izeczywistość polska załamie 
się pod w łasnym  iciężarem bez przy­
kładania  ręki z czy jejkolw iek s trony

T c j l oton  . . l) /, ion .  L m l i ą  z  80. I X  I92K

W. RAORT.

Od czasu do czasu po jaw ia ją  się 
w  prasie  k ra jow ej sążn is te  a r tykuły ,  
dopom inające  się w dość energiczny 
sposób  o p rzydzia ł zam orskich  koloniji 
dla Polski. K otonje  niemieckie roz­
dzielone pom iędzy wielkie m ocars tw a  
koalicyjne, nic da ją  spać naszym do­
m orosłe  ni im perjalistoni. —  D om a­
ga ją  się części-- tych kolonij, w ycho­
dząc ze s łusznego  założenia, że mam y 
nadm iar  bezrobotnych, których należy 
skierować do Kam erunu, czy G uany, 
a b y ‘nam nie 'psuli g rasu jące j  radości 
Życia.

Pom ysł przyznania nam  kolonij  za­
morskich s ta je  się 'dla fe jle ton is ty  
/.rodłem nieweczerpanych pomysłowi; 
kanw ą, na które] snuć można n a jp ię ­
kniejsze w?oti y ; kopaln ią  p a ra d o k só w 1, 
z k tórej na św<atło dzienne w y dobyć  
można okazy n a jn iep raw d o p o d o b n ie j­
szych praw-dopiódobi eństw)

Bo zas tanów m y się sami nad tern, 
co by  się s ta ło ,  gdj-byśmy faktycznie 
mieli o trzym ać m andat ,  np. nao Ka­
merunem.

Oczyma jduszy widzę lobrazy przesu­

wające  się, jak na taśm ie egzotyczne­
go filmu.

W arszaw a, Acn, Warszawia, jako  
właścicielka kolonij 'w?; Afryce !... Bo 
jeśli chodzi o  jakieś zdobycze, korzy­
ści, dochody i p raw a, które  zdobyw a 
dla siebie ca łe  p-aństwo, to  należą się 
one w pierw szym  rzęuzie — W a r ­
szawce. I rac ja!  W szak  i p row incje  
zdobyte  przez Rzym, n igdy  nie korzy­
s ta ły  z bogac tw  rzymskich, zam or­
skich kolonij. Je s te śm y  prow incją . — 
W praw dz ie  nie p o d b itą ,  ale zawsze 
prow incją . Ani cnybi, że z kolonij 
korzystać będzie ty lko i w yłącznie  
Warszawka.

jak b y m  w id / . ia ł :
U Loursa siedzą dw aj gentelm eni 

w  hełm ach  tropikalnych, ze zwisają- 
ccmi welonam i na karkach. Mów'ią 
mało, wzorem  w szystkich  angielskich 
plantatorów ' i c iągną  p rzez  s łom kę 
w hisky and soda. Na pierw'szy rzut 
oka widać, że Wrócili z kolo.iji. C iem ­
ne opalone ich twarze, odcinają  się 
siinym kontrastem  od  buz iaków  wy- 
bladłyćii bubków  W arszawskich i m ó­
wią o przebytych trudach i z łodz ie j­
stwach w śród  p iasków  Afryki

D o  sali wchodzi jeszcze jeden  o p a ­
sły  kolonis ta  w h e łm ie  trop ikalnym , 
w  tow arzystw ie  b lade j  lady, k tó ra  z 
n ieukryw aną  radością  trzym a pod  
ram ię swwgo p lan ta to ra .  W róc ił  do 
Warszawęy po roku niebytności. Sia- 
ciają i zam aw iają  krem śm ie tankow y 
i keksy. (

— Dużo k r e m u ! — w oła  o pas ły  
kolonista . — W  Afryce tego  nie m a­
my !

— B ie d a k u ! — lnow i ze w s p ó ł ­
czuciem b iada  lady — Już  ci nie po ­
zwolę po jechać  do tego  nrzcklętego 
Kamerunu, choćby nie w iem  jakie do­
staw y ci o fe row ano . Tych  kilka m b 
ljoiiów jeszcze nie zbawcą nas...

— Oli y e s L .  Z resz tą  murzyni już 
się po łapali  na moich konserw ach i 
bussnes  skończony!

W zrok  jego  pada p rzypadkow o na 
dwóch gen te lm enów  w  lmłmach, przy 
sąsiednim  stoliku.

— Popatrz , p o p a t r z ! M aciągiewicz 
i Stokołło-Szyszuukiew-icz są już tak ­
że w' W arszaw ie !  W idocznie  już ich 
zw olniono z krym inału  w 1 Barn Mia- 
ma... Chociaż... Czekaj... Z da je  mi 
s ięg lżc  m id i  jeszcze do odsiedzenia  
po ośm miesięcy...

— A ty  skąd  wiesz o tern ? -  py ta  
b lada lady.

— No, ia bym me wiedział ?... —- 
Przecież sam z n im i siedziałem  coś 
p ó ł  roku...

— Pst,  ktos leszcze u s ły s z y ! Nie 
m ów m y o tern, k o c h a n ie !...

*
Inny o b ra z e k :
W  biurze przywozu i Wy w ozu dla 

handlu  ko lonjalnego.
—  Pan Siapsiulewicz ?
— Do u s łu g  pana  r e f e r e n ta !
— Ja  panu 'pozwolenia na Wywóz 

tych 50 d ro m eaa ró w  nie d a m !
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Czy Nadzieja był szpieniee!
austrjackim?

W  uzupełnieniu  opublikow anych
przez nas zeznań zaprzysiężonych
św iaaków , których nic podw ażyć nie 
potrafi,  podajem y dziś cha rak te rys ty ­
czne zeznanie z łożone w  tym procesie 
przez dra  S tan is ław a Kota, p ro feso ra  
U niw ersy te tu  J a g ie l lo ń sk ie g o .

„ Z g ło s i ł  się do mnie znany mi N a ­
dzie ja , k tó rego  uw ażałem  za cz łow ie­
ka ideow ego i radził  się mnie, czy 
w ypada mu przy jąć

m isje , zleconą m u w ów czas p rzez  
n ieznane m i b liże j c zy n n ik i cia­
s t  -jaskie w o jsk o w e  z  propozycją  
w yjechania  do  R o s ji  w celach  

w y  w lado w czych.

Bliżej treści tej propozycji mi nie 
przedstaw ił .  Nie przypom inam  sobie, 
czy m ów ił  lub w toku rozm ow y m o­
g łem  się dom yśleć, że za ow ą  misję 
m ia ł pobierać w y n ag ro d zen ie '  ja  mu 
jedynie  zwróciłem o d  siebie uw agę, 
że n'ie p o w in ien  p rzy jm o w a ć  p ła tn e j  
m isji o d  czyn n ikó w  austrjackich  i 
działać z ich polecenia, zwłaszcza, że 
nie b y ł  oboAviązany do świadczeń 
w o rk o w y c h .  N a tom ias t  w yraz iłem  za­
p a t r y w a n ie ,  że o  ile pos iada  zamiar 
odjazdu do Rosji, powinien się poro-

— Przepraszam  bardzo , ale sam 
pan m in is ter  od kolonji ob iecał mi 
i naw et na podaniu to zatwierdził.

—  P an  m in is ter  k o lo n ja ln , może 
ty lko  daw ać zezwolenie  na w yw óz 
tyg ry só w  i an ty lop . W ie lb łą d y  do 
resor tu  M inis te rs tw a  Reform Roln...

— Panie  referencie, p a n  mnie unie- 
szczęśliw ca! Tych 5 Ó drom edarów  
muszę mieć, bo  o b ją łem  dos taw ę  kon­
serw' z dziczyny... <"

— Pozw olenia  nie dam  i b a s ta !  
D rom edary  po trzebu jerm  na p rzysz łą  
w y s taw ę  w Poznaniu  i do ogrodu 
zoologicznego w  W arszaw ie ,  gdzie 
codziennie nam po 2— 3 sztuki zdy­
cha. r

— Pan ie  referencie!  T o  może choć 
30 jednogarbow ych  i 2 s ło n ie ?  Ja 
przecież r.ie jes tem  d ro m ed a r  i po* 
trafię  b \ ć  wdzięczny...

■ -  Co  ?... Pan mi tu  z maskowraną 
łapów ką w y je ż d ia  ?!

— Bron Boże!... Ja  tylko chcia­
łem  zwTocić uwtałgę pana referen ta , 
że pan zgubi! 1000 złotych, które  tu 
leżą pod  stołem...

R eferen t nachyla się 'zdumiony i 
podnosi dw a bankno ty  po 500 zło 
tych. C h w i l i  milczenia, a po chwili 
powuada r e f e r e n t :

— Nie, p a n ie !  Ja zgubiłem  2000, 
złotych !

—- N o, widzi pan ! — m ów i uszczę­
śliw tony S iapsiu lewicz — Zaraz  znaj­
dziem y jeszcze 1000 z ło tych , a ja 
będę  m ógł za te legrafow ać do Kame-

zumieć z O adz . I. L egjonów  i korzy­
stać z dokum entów , udzielonych mu 
przez .władze austjackie. C a ły  szereg 
osób  był w' ten sposób  posy łany  do 
W arszaw y. Poczem odjechał, zdaje się 
zniechęconych*; podjęcia się jak ie jko l­
wiek m is j i" .

Zeznanie  to stwderdza, że N adzie ja  
miał pew ne w ątp liw ośc i  i radził się, 
co ma zrobić wobec otrzymanych aus­
triackich propozycji.

Poprzednio  opub likow ane  zeznania 
ks. Sawczyha, proboszcza, Teppera ,  
k ierow nika szkoli ' i Orynjcza, p o d a ­
ją  fakta, z których wyniita, że N a­
dzieja wbrew opinii d ra  Kota misję 
ausjr jacką przy ją ł,  nie słuchając też 
jego  rady, a n \  [sję w  te j  sp raw ie  zg ło­
sił do oddz. I. Legjonów.

Jako charakterys tyczne  podkreślić  
należy unikanie przez Nadzie je  legjo- 
nistów.

Pisze on wr swoim  spros tow aniu  
że od roku l d l ś j  należał do „Strzel- 
ca“ , ale z w ybuchem  w ojny  db*' Lc- 
g jonów  nie poszedł,' ty lko zgłosił się 
do austr jack iego  pułku. Stad nieba 
baw em  zv obiiony,. nie skorzystał ze 
sposobności aby jako :,,Str/.eIec" pójść 
do swych tow arzyszy  broni, do Ljsa-

r u n u : „ F i in f . ig  D ro m ed ar  ejnschi-
ffen" .

*

Jeszcze inne obrazki:
Sejm Przem aw ia  k tóryś z pos łów .
»*- W ysoka  Izbo! Jeśli pan m ini­

s te r  kolonjahfy  przedstaw ił nam tu 
zastrasza jący ( obraz nędźy i g łodu  
wśród  murzynów pełniących d !a nas 
służbę  w kolohjaeu, to położyć to  
n a 'eżv  na karb wyprowadzonej tam ­
że tabeli uposażeniow ej dla u rzędni­
ków' w1 kraju.

*

Pod m ostem  Kierbedzia.
— W ięc mówiszj^że policja je s t  ci 

już inę p ię tach?
I ada godz ina  może być wsypa. 

Wietrzą już n a w e t  o  naszym skoku 
na bank.

— I po te raz  będ z ie?
— A no, dym am  do Kolonji, bo 

na gw'ał1 poszukują  b ia łych  polic jan­
tów.

*
Na fajfie u K uttenhandlerów .
Przy  bufecie papa K ettenhand ler  

i miody, b o g a ty  murzyn z Kolonji, 
jako  gość

— Dziwu mnie tylko, że pan, jako 
murzyn, m ówi tak dobrze po po 'sku .

— Och, ja przecież jes tem  Pola- 
k ie in ^p o m im o ,  że dziwmytn zbiegiem 
okoliczności, mam czarną skórę..,

— Jakto , dziwnym zbiegiem okoli- 
ności ?

— Bo wódzi pan, to  by ło  ta k :  Oj-

Kuii, k tórem u dziś budu je  pomnik, 
ale w szedł zaraz w  p ierwszych m ie­
siącach w o jn y  ‘ św ia tow ej w  kontak t 
z ąustr jacką  s łużbą  szpiegow ską.

T o  unikanie polskiej s łużby  wroj- 
>Nl<owej prze jaw iło  się i nóźniej. P i­

sze bow iem  w sw em  sp ros tow an iu ,  
że później w stąp ił  do P. O. W . Na 
CK,BOI polegała  jego działa lność w tej 
organizacji, że p rzebyw ając  sta le  w 1 
Rzeszowie zos ta ł  odznaczony .,Krzy- 
żem W alecznych ' '  nie jes t  nam w ia­
domo, w iem y tylko, że jeszcze za au- 
strjackick czasów b y ł  szefem urzędti 
odzieżowego, zajmującego się rozdziaw 
łent c d / ie ż y  i skór skonfiskow anych 
u paski *zv. O g ro m n e  magazyny zo­
sta ły  jeauak pew nego  dnia okradzio­
ne.

O d y  p o w ita ło  państw o  polskie , so ­
lidni peowdacy poszli do w ojska  p o l ­
skiego, ah, Nadzieja  zos ta ł  w  Rzeszo- 
wde i pos ta ł  „szefem sekcji iuw ńlidów  
w ojennych ' . T u ta j  tak gospodarzy ł ,  
że oburzeni inw a lid zi  na og ro m n y m  
wiech uchw alili m u .o tiun  n ieu fności. 
Jako szef inw alidów 1 N adzie ja  p jasto -  
w e t rangę p u łko w n ika , s tąd  widać 
www nioskował, że obecnie p rzy ­
szła jego  era... ;

Stąd poszedł w p ro s t  do Kasy C h o ­
rych w  R a s z o w ie ,  k tó re j  jednak  d łu ­
go me uszczęśliwdał, bo  wkrótce zo­
stał usunięty.

Po tych wszystkich „zas łu g ach "  w! 
Rzeszowde zos ta ł  kom isa izem  Kasy 
ww Lw ow ielU

m m    _■  ■ i—1 — u j  i u -------

ciec mój b y ł  b ia łym  i m atka  by ła  
biała. Mieszkali w  Kamerunie. P e w ­
nego dnia jakiś  murzyn n ap ad ł  na 
m atkę i zaczął ją  ścigać. Biedna ko­
bieta, na pół 'żywa ze strachu, zaczęła 
uciekać i wreszcie dop ad ła  drzw'i na­
szego  domu. Z  przestrachu jednak 
u rodz iła ,  mnie, g d y ż  zapa trzy ła  się 
na teg o  murzyna..

Papa  K nttenhand le r  kręci g ło w ą  i 
d ługo  się namyśla.

— I c ó z ip a n  tak  m y ś l i?  — py ta  
wreszcie? murzyn.

— Ja myślę, że ten murzyn m u ­
sia ł  nańską m atkę  jednak  złapać, je ­
szcze p^zed drzwiami.

i ' i ■ ii * i
Na wiecu.
— P an o w ie !  Jeśb  p ragniem y p o  

zyskać naszych kolorow ych rodaków! 
w; kolonjach, to  ty lko  d la tego , że 
murzyni mieli już  raz  z nami h is to ry ­
czny kontak t w  San D om ingo. Z b liże­
nie m iędzy nami, a ludnością  kolo- 
n ja lną  musi nastąp ić , jeśli im nic 
będziem y nasy ła li  kom isarzy i roz­
w iązyw ali  Kasy chorych. N aw e t  w  
Kam erunie  robi todz łe  w rażenie. Nie 
dopuśćmy, aby  zagranica zna la r ła  nas  
kiedyś w sytuacji, czarne na białem...

C zy te ln ic y ! Z e rw ijm y  za iprzykła- 
dem Józefinyż Backer, w iązkę b an a ­
nów, opaszm y nia nasze  b iodra, za tań ­
czmy im peria lis tycznego  kankana i za-' 
s tanów m y się nad tern, co b y  się s ta ­
ło, gdybyśm y  tak faktycznie  mieli 
otrzym ać kolonję  afrykańską...
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Austrja na wulkanie.
W ielkie pochody i dem onstracje. —  Ostre pogotowie

policji I wojska.

W IE D E Ń , 28. 9. (A W ). Na 28 i
29 bm. zapow iedziano szereg  demon- 
stracyj i pochodów  socjalistycznych i 
nacjonalistycznych. Pon iew aż  w ładze  
zabron iły  u rządzania  polchodów w‘e 
W iedn iu  odbędą  się fu ty lko1 zg rom a­
dzenia. W  4-ch m iastach Dolnej Au- 
s tr j i  od b ęd ą  się 'pclchoJy członków

LONDYN, 28. "września. (A. W.). 
W  rokowaniach angielsko - sow iec­
kich osiągnięto -prowizoryczne po-ozu- 
mienie. Ang Ja poczyniła pew ne ustęp­
stwa, godząc się na podjęcie , rokowań 
rzeczowych dopiero po upirzedniejn pod 
jęciu' pełnych stosunków dyplomatycz-

/  B ER L IN , 28. w rześnia  (P . A. T .) ł  
W  ‘pałacu spo r to w y m  odb y ł  się wczo­
raj wieli i m ee ting  'hitlerowfców p rze ­
c iwko p lanow i Younga. Po  p rzem ó­
wieniach pos łó w  G oeringa  i G oeb-

0 utwamle centralnego biura 
mieszbaninwego.

W A R SZA W A , 28. września. (AWl 
„Express Poranny." jnfortnuie, że z  w iąz­
ki lokatorów* i sublokatorów, dążąc do 
ukrócenia lichwy mieszkaniowej zg ło­
siły do MS W e w. wniosek o -powołanie 
do życja centralnego biura mieszkanio­
wego. Bjuro to mialobyi na celu reje­
s trowanie wszelkich zmian własności 
lokalów. Zmiany lokatorów mieszkań 
bez wjado-mości biura byłyby karane 
grzywnam i administrac’yjne|mii.

Kiermasz ludowy
na P. W. K.

P O X \ \ \  2X. w rześnia. (A. W .) Na 
zakończenie W \ sławy w dziedzińcu a r­
kadow ym  jpfiTtilonu reprezentacyjnego na 
P W K . odbył się dziś w sobotę, w ielki k ie r­
m asz ludow y mozmtrfcotiy zabaw am i. K ier­
m asz ten pow lórzom  zostanie w nieci dtdę i 
potrw a do północy. R ów nocześnie odbę­
dzie się dnia 2 :). b. m. zabawa taneczna, 
k lóra Zakończy się w yborem  królow ej i 
w eselem  1- rakow&kń m. W póniedzinłik  po 
ofiicjalnem zam knięciu W ystaw y w-miszy 
z paw ilonu reprezentacyjnego korow ód po­
lonezow y,Ń który przedefiluje przed 1 dosto j­
n ikam i [przybyłymi na uroczystości zam ­
knięcia W ystaw y. |

H eim w ehry . Socjaliści zapow iedzieli  
na dziś u rządzenie  wielk jego .pochodu 
w M ód lin g  -pod W iedniem . Po-chód 
ten  dojść  ma aż pod  sam e rogatki 
stolicy. W  związku z temi d e m o n s tra ­
cjam i w ładze  zarządziły  iosstre po g o ­
tow ie  policji, w o jska  i żandarm erji.  

— o—

rnjch i akredytowaniu am basadorów w 
Londynie i Moskwie. W związku1 z 
tem porozumienieim; angielsko - sowiesj- 
kicm w tutejszych kołach politycznych 
obawiają się silnych tarć wewnętrzno- 
politycznych w Anglji.

— o—

bel.sa, h i t le row cy  urządzili  pochód 
przez ulice miasja, przyczem doszło, 
■eto; k rw aw ych starć z policją. Na m o ­
ście p-oczoamskim dem unstianc i p rze­
rwali łańcuch policji.

Rozpowszechniajcie 
Dziennik Ł u d o w *!

LONDYN, 28. września. (AWl.
Jatk donoszą z Jerozolimy daje się z a ­
obserwować ponowne naprężenie sy­
tuacji. W  środę na torze kolejowym 
znaleziono zwłoki Żydu. R ów nież w  
pobliżu toru znaleziono -ciężko ranne­
go Ara,ba. Panuje przekonanie, że o d ­
wołanie wojsk angielskich w chwili o- 
becnej postawiły ludność żydowską w

Bardzo cowoli odbywa się w  W a ­
szyngtonie przesłuchanie szefów trzech 
tow arzystw  budowy okrętów, zaska ■- 
żonyich -przez Sheare-a  o zapłacenia 
25.000 dolarów. Ze zdumiewającą jed­
nomyślnością oświadczają oni, że to­
w a rz y s tw a  nie -miały żadnego mtere 
su (?) w  uzbrojeniu czy1 budow ie więk 
szych czy też ulepszonych okrę tów  w o ­
jennych. Spraw ozdanja  Shearera  rzu­
cano do kosza (?) i zaołacono mu za 
nie 25.000 doi. W iceprezydent to w a ­
rzystw a budowy okrętów, Newport

NOWY AUSTRJACKI WICEKANC­
LERZ

Stanowisko wicekanclerza w nowym 
rządzie1 austrjRĆkim zajął dot chczasowy 
minister spraw 1 wojskowyćh Yangoin.

PO AMANULLAHLi KOLEJ NA 
HABIBULLflMA.

WIEDEŃ, 28. września. (A. W.) —  
Z Peszaw aru donoszą o świetnem zw y ­
cięstwie jakie odnjósł ostatnio NadU 
Khan w walce z woisxami Habibullaha, 
które utraciły1 wielką ilość -mate’jału' 
wojennego i zostały pobite na głowę. 
PrzsylpńsArzają, że Nadir Khan rozpocz­
nie w  najbliższymi czasie marsz na s to ­
licę Afganistanu. >

Palestynie wobec nowych wystąpień 
Ąrebów. i i

Bojkot arabŚKi w  stosunku do ż y ­
dów  zagraża  coraz batozjej całokształ­
tow i życia gospodarczego Palestyny. 
Gubernator Je rozolim.j- podjął Się akcii 
pośredniczącej, 'która dotychczas nie 
wydała  rezultatu.

News, Paleń, zeznał, że zaangażow ał 
wprawdzie  Sheargna, ale hppźnitj zu ­
pełnie ni-m się n^e interesował. Dałe, 
oświadczył Paleń, że Shearer otrzy 
mai na propągandę w jnteresie to w a ­
rzystwa 7,500 dolarów a później za ­
proponował, foy go wysiano do Gene­
wy, na konferencję imos! ;ą. Na to to­
warzystwo się zgodziło i wypłaciło mu 
25 000 dolarów, nie troszcząc się zu ­
pełnie (?) o jego sprawozdania.

Pocóz w ralkim raz.e wyipłacali Shea- 
rerowi talki wysoki sumy?

Porozumienie tinpls^-smfliEthic osiągnięte.
iss r

Starcia z policją o spłaty długów wojennych

Ponowne naprężeni 2 sytuacji w Palestynie.

Za  kulisami pośr&dnlcfun Shearera.
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Mrożące Krew w żytach wypadki
w Chinach.

W A R S Z A W A . 28. w rześn ia  (A W ). 
„K u r  je r  C ze rw o n y "  w specjalnym 
te legram ie  z Szanghaju  u o n o s i : T e ­
raz dopiero  nadchodzą spóźnione 
w iadom ości o w ypadkach , jak ie  roz­
g ry w ały  siy 'w prow incjach  c e n tra l­
nych Chin Kwansu w m aju  i s ie rp ­
niu br. W  p o ło w ie  maja  maiiome- 
tańscy mieszkańcy tej prowincji p o d ­
nieśli bun t  przeciw guDernator owi, 
opanow ali  m iasio  T ao  - Czau, i 'wjyR, 
m oruow ali  w jednym  tylko dniu 700 
Cnińczyków, poczem rozpoczęli 
k rw aw y  marsz p rzez  ca łą  prowdneję. 
P rzyby ły  do Tao  - Czau silny od­
dział w ojsk  chińskich rozpoczą ł  fcvj 
lipcu odw-et. W okolicy  Tao  - C zad

w yrżnięto  3.000 m uzułm anów . P o d  
naciskiem w ojsk  chińskich M ah o m eta ­
nie poczęli uciekać przez H ja tsan g  wr 
s tronę  Tybetu . Na granicy nas tąp iło  
starcie między kobietam i jinuzuł.nań- 
skiemi i Tybe tankam i. W  starciu tem 
około  500 T ybe tanek  p a d ło  pod  no­
żami kobiet muzułm ańskich. M imo to 
zdołano uciekinierów odeprzeć  od gra  
nic T ybe tu ,  a ci m yśląc, że w kraju 
nas tąp ił  już spokój powrócił i do Tao- 
Czau, które  nada) zna jdow ało  się wi 
ręku w ojsk  chińskich. Rozpoczęła  iSię. 
nowa m asakra. Żołnierze  d u ń s c y  w y ­
m ordow ali  wszystkich mężczyzn m u ­
zułmańskich w  Wjeku od 15 do 50 
lat pod bram am i imiasta.

Przed podwyżką cen zboża.,
W A R S Z A W A , 28. 9. (P a t ) .  Na 

wczorajszej konferencji W spraw-ach 
rolniczych p o  przem ów ien iu  p rem je ­
ra Sw ta lskiego oraz m inistrów Nie- 
zaDytow skiego K w ia tkow sk iego  roz­
w inę ła  się wyczerpująca dyskusja ,  w 
czasie której om ów ione zo s ta ł jh  na j­
isto tn ie jsze  ak tualne  pos tu la ty  rolnic­
tw a, w iążące się z zagadnieniem  ob ro ­
tu zbożem. W  dyskusji tej zabierali 
g los  p p . :  Fudakow'ski, P luciński, 
P rzedpełsk i,  Gościński, C hm ielew ski,

Rudziński, Boguszewski, O kuniew ski 
oraz obecni na konferencji m in is tro ­
wie,

P. Prezes Rady M inis trów  zam yka­
jąc  dyskusję  s tw ierdził ,  że ośw ietli ła  
ona w głównycii zarysach pos tu la ty  
sfer rolniczych dotyczące tego  zagad­
nienia oraz zwrócił 'się do obecnych z 
apelem  o w ypracow anie  konkretnych 
projektów organizacyjnych, z k tórym i 
r /ą u  p rag n ą ło y  się m ożliwie n a jszyb ­
ciej zapoznać.

KRAKÓW, 28. września. (A. Uh). 
Rozeszli) się tu ostatnio pogłoski, że 
skłaa krakowskiej Radiy ntiejskid m z  
być niebawem s .omp,etowany. W edług 
tych wersyj p rezydent RolLe po odi- 
b, cii konferencji w M SW ew n. i W o ­
jewództwie postanowił przeprowadzić

Kto wygrał ?
W ARSZAW A, 28. w rześnia. (A. W .) — 

W ł.g  dniu ciągnienia 5 k lasy  Lolcrji 
Państw ow ej, p ad ły  głów niejsze w ygrane na 
naslepu j ące mi m  ery

50.000 zl. nr. 1831-18 10.000 zł. —
Ml 185, GliOU i. 719 18, 1(39399. 5.00,)
zl. 18051 70280,' 101776, 170551, 8.0,.0 
zł. 82380 12.Ż316, 130729, 152.150,
1)1731 157831. 2.09(1 zl. — 1718, 78.)71,
1 0 : tcSl, IŻUMOl, 100069, 172355, .U0J zl 
0298, i90('K, 2.160 7, 30700, 5U653,. 57500,
00.720, 105128, 11-1038, H in 2 1 , 116002,
121555, 122jio , 183159, M1090, 151559,
103205, 179735.

MIN BOERNER WE LWOWIE.
Wczoraj rano przy  Dyl na 5 dniowy po­
byt 00 L w ow a min.stcr poczt i tele- 
gratow inż. Ignaęy Boe,rne”.

Skompletowanie rady miejskiej drogą 
nominacji przez w ładze rządowe. Ra­
da  miejska Krakowa, której komplet 
stanowić ma 127 yadmjph zmniejszyła 

się obecnie do liczby około 90, z po­
w odu śmjerci lub rezygnacji m anda­
tów  z gorą  30 osób. Pogłoski dalej 
m ówią, że radni wyznaczeni maj \ być 
z łona ludności reprezentowanej w  sa­
dzie p rzez  Zjednoczenie Mjeszciiańskie 
jako z klubu wjększości.

Z  Kram I ze świata.
Kron ika telegraficzna.

WARSZAW A D nia 29. b. m. w auli 
U niw ersytetu w arszaw skiego nastąp i ulro- 
ezysle otw arcie II. zjazdu ptrawników 
polskich. I , 1 I 1 | 1 ;

TORU Ń. W ciągu ostatnich an i wyda­
rzyło sj i  na Pom orzu  przeszło  40 po­
żarów , k tó rych  Ipirzyczyną było przew a­
żnie n ieostrożne obchodzenie się  z o - 
jgniem. O liarą ognia Jpadły iirzew ażnie bu­
dynki w iejskie czysto w raz z inw entarzem  
żyw ym  i m artw ym . y

f i l  VLOC'iROD. W  środę, w nocy trzech 
nieznanych osobników usiłow ało zniszczyć 
linję Kolejową w  m iejscow ości położonej 
v. .pobliżu granicy u u l g a r s k i e j .  Nie zdo­
łali oni urzeczyw istnić swego (jJlanui i umi- 
sieli r a t o w a ć  się  ujCicczką, K i e r u j ą c  ,sję j a k  
w skazują ślady w s tronę  granic,y bu łgar­
skiej. ‘ i ( i

MOSKWA. R usspress dónośii, że z po­
lecenia p ro ku ra to ra  sow . sądui okręgow e­
go w- Odesie, aresztow ano k ierow nik  1 ko- 
inun istyezn \e ii |pirzylulków dla d,.icci bez­
dom nych. Słuckiego, za dopuszczanie się 
czynów  niem oralnych  na  szKodę um iesz­
czony eh w ly,. Ji zińrlatładi n ie le tu 1 h, o- 
raz udziału w organizacji żyw ym  lowąrem', 
klórej Muicki dostarczał ofiar z liczb; iplo- 
wierzonynili jego ojpjiece dziew, (łżynek. ,

K O N 'P N . Podniesieniu stopy procento­
wej Bartku h ig . do 6 i pó ł prqe.. jesl 
szeroko kom cm ow hne przez prasę Sle- 
ry przem ysłów  : widzą w tem 1 1 0 >\y c ię­
żar dla siebie.

J .O N IP N . W  \n e r ila re  (W aljaJ. wy­
buchł waelK. p o żar w muejscowym szp i­
talu. C horych u d a ło  się uratow ać! ‘ N a­
tom iast pon iosło  śm ierć 2  strażaków , je­
den zaś oduiosi pow ażne ran ; 1

HAMBURG. W yzoraj wieczorem , na 
zgrom adzeniu oubyiem  przez  iiiUlerowców 
doszło do bójki z koinun.sluuii. l r/ec iw n i- 
icy walczyli ze .sobą za pom ocą (krzeseł1 i 
lasek. Szereg osób odniosło rany.

S C .liW plD M T Z . N a zgrom adzeniu ?.or- 
gynizow anein przez Reichsbannurówą p a r-  
tję socjalistyczną i w olne związki zaw o­
dowe. doszło ao starc ia  z hittlerow cam i. 
O k o ło 1 ")!) aśób  odniosło  lżejsze i pięższe 
rany.

UON.tóY.N. K orespondent dyplom atyczny' 
„D aily* ' elegr . ' 1 kom unikuje , iż zam ierzone 
w przeddzień  w yjazdu M addonalda <fo 
Sianów  /.jednójCzonych opublikow anie ofi- 
jGijalny.Cih zaproszeń na konferencję rozb ro - 
jem ow ą 5 m ocarslw  zostało odróćzone. N a- 
Slfflpiło lo na życzenie rządu am erykań­
skiego. : , j

Echa aresztowań sprawców
zamachów bombowych.

BER LIN , 28. września  (P . A. 7 . ) .  
Berlmski sędzia -śledczy prow adzący 
(lochou/enia w  spraw ie  zamachów 
bom bow ych zarządził  w ypuszczenie 
na w olność w dniu wczorajszym 3 
aresz tow anych, z których dw aj,  a m ia­
nowicie znany p rzyw ódca  Landy olku 
H am kens i członek te jże  organizacji 
M uthnian zostali natychm iast w ypu­
szczeni na wolność. O ba j  jednak  zo­
stali wkrótce ponow nie  aresz tow ani

przez funkcjonarjuszy  policji po litycz­
nej i p rzes łuchań1 w spraw ie  zam a­
chów  bom bow ych w O ldenburgu . — 
H am kens  zos ta ł  wkrótce ponow nie  
zwolniony, n a to m ia s t1 przesłuchanie  
M ufhm ańa trw a ło  g o  późnego w ie­
czora. Berliński jsędzia śledczy nie by ł  
kom petentny w spraw ie  zam achów  y\r 
O lden b u rg u  i .wobec tego  policja p o ­
lityczna pod ję ła  pow yższy  krok na 
skutek polecenia w ładz  o ldenbursk ich ,
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Na sezon jesienno-zimowy na  u b r a n i a  m ę s k ie  s p o r to w e ,
r a g l a n y ,  p a l ta ,  f u t ra ,  k o s t ju m y  
i p ła sz c z e  d a m s k ie .  M u n d u r k i  
s t u d e n c k ie  w  w ie lk im  w y b o r z e  

p o le c a

w  wielkim  wyborze C W ? r u  d c b o r c w e

SUKNA
Fabr^c^ny Skład Sukna

L W Ó W

ul. RutowFkiegp 7.
(naprzeciw Katedry)

 Ceny najniższe.

6 października.
Już tylko parę dni dzieli m łodzież 

robotniczą od dnia, w  którym na uro­
czystych alkademjach i demonstracyj­
nych pochodach podnRsie swoje hasła: 
ó.ypaźdzjemika, m iędzynarodowe świę-

regów czerwonej młodzieży. na  całym 
śwjecie; oslatnj Międzynarodowy Zlot 
Młodzieży Robotniczej w e  W i d n i  u był 
dobitnym tego dowodem 50.000 
młodzieży z 16 krajów  w  16 językach

to młodocianego proletariatu zbliża się! 
W  dnju tym wykażemy, że  stanowim y 
nierozerwalną całość z ruchem robot­
niczym, że czerwone sztandary, ogar­
niające świat cały, są naszemi godłami.

Młodzjeż —  to przyszłość, .ona zad e ­
cyduje, jakiemi drogami póldzie ludz­
kość ; nic też dziwnego, że o duszę 
jej rozgrywa się walka. Widzimy, Jaką 
w agę przywiązują bolszewizm i fa­
szyzm do Wychowania młodzieży, cucąc 
w* ten sposób ugruntować swoje pano- 
w :aaye. A i w  innych krajach toczy 
się na wszystkich placówkach ,bój o; 
młodzież.

Mlodocjany piroletariusz juz bardzo 
wcześnie zatruwany jest św iatopoglą­
dem mu wrogimi, dzisiejsze w ychow a­
nie chce z młodocianego robo+njka u- 
robif w roga  własnych ojców i braci. 
Sprytnie  podane hasia chrześcijarisko- 
naródowe —  to wędka na młodego ro­
botnika, abty uśpić jego świadomość kla­
sową.

Uczy się młodzież ipiroletarjadką nie­
nawiści do swoich bliźnich po tamtej 
stronie —  granicy. W  ten  sposób k a ­
pitalizm, wygrywając na strunach rze­
komo patriotycznych i chrześcijańskich 
—  myśli wyłącznie o swoich intere­
sach.

Życie idzie jednak swoim torem, — 
walka klasowa budzi młodzież robotni­
czą z letargu nieuświadomienia i w ska­
zuje jeJ w łaściwą drogę. Takimi wskaź- 
kjem zmianyi —  to potężny rozwój sze-

1  N A D E S Ł A N E  |
(Za tę  rubrykę Redakcja nie odpowiada)

Prywatna Poradnia dla maren 
Dra Blanki Jurii.-

b, Rkarza Klinik1 chorób dzi jcięcjcb w Paryżu 
i Kliniki Prof. Pirąueta w e  Wiedniu.

Lw ó w  —  PI. Dąbrowskiego 1 .  (Róg ul. 
Sienkiewicza) .

Informacje i zgłoszeń.a od 2—4 Tel. 61—83.

•Śpiewało hymn braterstwa Między­
narodówkę.

W  dniu 6. października i m io jz ież  
robotnicza Pols!k> pod godłami TUR 
podejmie waikę o Socjalizm.

6 paźtjzkwiiłk to będzie nasze we­
zw anie  do tych, którzu nie stoją 
j szu ze w  nzszrich szeregach

6 - p3źdz‘c,ri’ k pow ie ws2 rstkim że  
M łodzież robotnicza Polski icznje się 
fcrrtftsklmi węzlam związaną z jtpjflę- 

Jć.zun rcdawym proktarjatem.
6 p ż ź d z ic rn k  10 rewia naszych sit 

—  wbrew nadziejom reakcji i zwia&g 
rofaotnkzs j jpiohażenty, że stanowung 
siłę i że jesteśmy Jutrem!

C entra lny  organ  austrjackiej partji  
socjalistycznej „A rbeiter-  Z c i tu n g "  — 
okreś la  w jasny  i n iedw uznaczny spo- 
sob "swoje s tanow isko  \v s tosunku  do 
rządu Sciiobera, b. p rezyden ta  pjoiicji 
wiedeńskiej.  N iew iadom o do tej pory
— piszą nasi tow arzysze  w iedeńscy
— jaka będzie po li tyka  rządu, lecz 
klasa robotnicza austr jacka  je s t  p rzy­
go to w an a  na wszystko. 800.000 zor­
ganizowanych robo tn ików 1 — to  siła, 
której żauen rząd, jak iekolw iek  by  
m etody  chciał s tosow ać, nie tak  ła tw o  
złamie. — 71 p o s łó w  socjalistycznych 
nie pozwoli, aby  w b re w  nim u c h w a ­
lono zmiany konstytucji .  W  obozie  
mieszczańskim chaos i rozbicie, w 
obozie klasy robotniczej jedność  i 
zrozumienie ważności chwili. Niech 
sp róbu je  reakcja a pokażem y — pi­
sze „ A rb e i te r -Z e i tu n g "  — jak ro b o t­
nik po trafi b ron ić  swoich prawi j 
Republiki.

tflus tow. Elu na.
W b ra tn im  organ ie  francuskim  „ P o ­

pularne" p isze  tow. Blum o skutkach

WIELKI DEMOKRATA, MASARYJC

prezydent rzeczy icspolitej czechosło­
wackiej, dla swoich zasług i niezłom­
nych „zasad demokratycznych otoczony 
powszechnym szacunkiem przez raly 

naród'.

zewnętrznych ew entua lnego  zamachu 
H e im w d iry  co n a s tęp u je :

„W ę g ry  reakcyjne H o r th y ‘ego n i­
gdy  nie stracą nadzieii na odzyskan ie  
k n j ó w  utraconych na mocy trak ta tów  
pokojowych na rzecz Austrji. W ra ­
zie zamieszek w 'Austrji banay  .faszy­
s tów  węgierskich  wkroczą na teren  
.Austrji. Mussolini, Który z ustęsknic- 
niem czeka zw ycięstw a reakcji w 
Austrji g o tów  skorzystać z nadarza­
jącej się sposobności, aby d rogą  „in ­
w a z ji"  u ła tw ić  reakcji zw ycięstw o. — 
Stąd niebezpieczeństw o dla poko ju  
europejsk iego  olbrzymie. Zasadniczym 
celem faszyzmu austjackiego ob o k  zniJ 
szczenią k lasy  robotniczej — to  od 
budow a  m onarchji austr jacko-w ęgier-  
si<iej Kto zaręczy — pisze Blum — 
że ew entualny  sukces H e im w ehry  nie 
będzie sygnałem  do zamachu reakcyj­
nego. W Berlinie i M onaćh jum " ?

A ustr ,a  stoi w przededniu  p o w a ż ­
nych w ypad k ó w 1,' ale siła  p ro le ta r ja tu  
austr jackiego, da je  nadzieję  że p róby  
reakcji zos taną  w  za iodku  unices t­
wione.

K S.

Austrjacka klasa robotnicza
wobec nowego rządu
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C o  p i s z ą  i n n i ?
List ip. Piłsudskiego, ogłoszony1 nie­

dawno, zadał 'kłam wszelkim hastom:, 
sanacyjnym będącym na eksport, m ó ­
wiąc m bąrdzo dużo o demokracji, o 
demokratyzmie Piłsudskiego i innych 
Wielkości obozu pomajowego. D osad­
ne u w a j i  w ypow iada w1 tym względzie 
„ROBOTNIK

W rzccz\ wislośoi zaś — wedle w y­
jaśnienia P iłsudskiego — na konfe­
rencji z rządem  m iano zapropono­
wać sejm ow i — sam obójstw o, w yrze­
czenie.. się p raw  budżetow ych, pi iw 
kon tro li nad  w ydaw aniem , jedynych 
|lfl-aw, jakie  je.szcze częściowo zo­
stał; .

Rząd olw am ie p o w iad a : taczynam  
ołenzew ę, fopiię* sobie z p tó b  P a -  
sz ińsk iego  tw orzenia w iększości w 
sejm ie, kp ię  sobie z przedstaw iciel­
stwa narodu.

Z łudzeń już niem a. Społeiaz ństwo 
wie, k to  wszczyna ołenzy\vę_ i kto 
] ierze za nią odpow iedzialność.

OfenzYwa w im ię czego? Nie 
łttJHh śanator rh c e  pow iedzieć: w
im ię ziiiszje.ze.nia dem okracji w .Pol­
sce. Rządowy poseł — m onarch ista  
z Ul?, p . Mnrfciewicz pisze w  sw ej 
•nowej fcsiążłae . Dziś . ju tro '', że 
trzeba być w arjalem , ab) uw7aż ić P ił­
su d sk i egb za dem okratę. 1

Najważniejszą tzeczą, k tóra  d-aźni 
wszelki abstjnenty/.m, łub dyktaiurę. lo 
kontrola rządu przttzparlament, w sziazt* 
gólno.ści zaś kontrola finansów pań- 
stowiych.

Słusznie też  pisze „LW O W SK I KIJR- 
JER PORANNY":

I tu  właśnie. o f K p  poiska pos a- 
w iona została p rzed  najw ięks ;ą n ie­
spodzianką: kontro lę wydatków  pftń- 
stwowYidi, iSZCZCgółowOŚó W 1 0  kaza­
niu lisię z pieniędzy publio-nycii n -  
zL.ano za g łów ne zło g a sn ąceg o  
św istu", k tó rem u tvio lubtono w ym y­
ślać od zlodzicji.

Z pom ysłem  lymąjź p unk tu  w idżs- 
n ia  teoretycznego trudno  dyskutowao- 
— jest absolutnym  ufaikatem, i n i­
kom u z pow ażnych współczesny: h 
w-rogów puriamentsiih zm u n ie  śniło 
się atakow ać 40  od strony  system u 
kon tro li wydatków.

7. Ipiuńktu w idzenia praktycznego 
Ipoim sł „l-uzów budżetow ych" w iąże 
się ze sipirawą Czechowicza, ze zna-
11) 111 i -obyiezuj.imi działaczy „sanacji", 
z wielu iprzykreini rzeiczumi. ;

Sanacyjny poseł Alłred Bjrkenmaye- 
ipostenowjł przygwoździć  tow. I. D a ­
szyńskiego, za  jego list otwarty.

Efdktowne zestawienie przecież, D a­
szyński — 1 i pn  Birkenmayer. Natężył 
więc swoją mózgownicę i przemówił 
na łamach „DZIENNIKA L W O W SK IE ­
GO" :

■ ,iP. Daszyński Iłumaczy się, „wy­
kręca się", lub całkiem poprosili! — 
„umyka".

Mjły bobas ten Birkenmayer.
P. Dasz) ński udaje, że n ie  rozu­

m ie rzeczyw istości. P . D aszyński 
Iwierdzi, że 'istotą konfliktu m iędzy 
rządem  a sejm em  'były i |są ostre  sło ­
wa m arsz. Iblsiidskie.gh^w w pow iad u 
ne począw szy od herbatk i dnia 27. 
m aja  1926 az do a rty k u łu 1 z dnia 2 2 . 
w rześnia b. r.

A „odpow iedź" rozżalonego p. D a­
szyńskiego u s iłu je  kontrargum entów  ać

najpierw  pow oływ aniem  się na .go­
dność lpo.se I siką. .

U tych panów  „godność poselska' 
jest rzeczą matej wagi Ni." dziwnego, 
wszak politycy Be-Be, to stado nier 
wo ników, które smaga i beszta prezes 
klubu Sławek. W szak tym panom  nie 
wolno mieć własnego zdania, a wszel­
kie epitety w stylu belwederskim. p rzy ­
jąć piuszą z uszanowaniem i uwielbiać 
ich autora. ,

„NAPRZÓD" pisze na  temat nastro­
jów wśród sanacji: i

Miny zrzecWt. Panow ie z BR. ch o ­

dzą jplo kułularaldi z bardzo nielęgie- 
m i m inam i. W idzą, ze tracą grun t
tpod nogami, że g ru n t ten  przechodzi 
pom ału  a statecznie w posiadanie 
tych, k tó rzy  b ron ią  k ra j ipii'zcd' —
siedm ioletnią dyk tatu rą  w guście P r i­
m o de R iw ery. T a  czarna m elanchol­
ia rozszerza .ąłę i na  [pjrasę sanacyjną. 
Zdaje iśsfgS że rząd 1 n ie  jest już w 
stanie szastać, jak daw niej to robił, z 
funuuiszów dyspozycyjnych n a  prasę 
sanacyjną, k tóra — m im o suto p ła ­
tnych a przym usow ych ogłoszeń ró ­
żnych ius tyŁucyj jpiańslwowiych — z i-  
wszc była' "grubo rfefioytowa.

B iedn i! Co to będżie z „Słowem  Poł- 
Skjcm" i „Dziennikiem Lwowskimi"! 
Juz ich mało kto czyta; w  do latku od­
biorą subwencję, —  ęo to będzie?
Straph ipomyśelć! .

— o  -

Metalowy statek powietrzny

do skonstruowania którego użyto wyłącznie metalu. W ykazał on dotych­
czas wjejką sprawność podczas m anew row ania  oraz wielką siłę oporu. —■ 
Na nycinie —  statek  przed wylądowaniem na lotnisku Lakehurst ,pod No-

wtiim Yorkiem. ! i , ■ ;

Wleczony 2 km. przez spłoszone konie.
Franciszek Gełandziej, lat 11, z Ło- 

szniową, pow. Trembowla, poniósł 
śmierć wskutek zabicia go przez spło­
szone konie. Denata wysiał mieszkający 
w sąsiedztwie Franciszek Suchecki 
wierzchem swemi korymfi, by odprow a­
dził je ao  P iotra  Pietrowjeza z Łosz-

mowa. Konie te  były w  uprzęży, to 
j ts t w  szlejaph i naszelnikach. Po dro­
d z e  denat postronki powiesił na szyji 
by nie zwisały z  boni. P row aazone  
tale konie spłoszyły się i wlokły d e ­
nata na zaczepionym na  szyj1 postron­
k u  około 2 kim.

Chciał zamordować córkę i zięcia-
Dnia 21. b m. przytrzymał Posteru­

nek P. P. w  Pniatynie Jozefa Gancarza 
z Wysepek, pow. Przemyślany, pod  za­
rzutem usnowanego morderstwa Gan­
carz dnia 20. hm. około godź. 21 w 
celu zaoicia swej córki Katarzyny, zam. 
Gębora, zamierzył się na nią trzykrot­
nie siekierą, w czem przeszkodziła mu 
11-k tm ą córeczka, Zofja, która  ciaiem

swojem zasłonka Katarzynę, p rzez co 
ta  uniknęła śmierci Tego samego dnia 
w zamiarze zabicia Gancarz chciał ude­
rzyć siekierą swego zięcia FInata Gę- 
barę, który uniknął śmiepci jedynie d la­
tego, że uchylił głowę, a siekiera oóu- 
chem uderzyła w  bok stojącą ławkę. 
W  czasie dochodzeń Ganca:z przyznał 
się do pzynu , / i
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Życie Podkarpacia.
"adomości ze Stanisławowa,,

(Telef. od nasz korespondenta)

SBwfznr pociągów czy niedoszły mordercę?
Dawno już stwierdziliśmy, że  w  tut. 

Dyrekcji k o le jo w i ,  dzijejja się bardzo 
źle i tu właśnie ' stosunki wymagają 
gruntownej sanacji, pccząw siynod  gło­
wy. Stosunki w ostatnich czasach są 
typow o azjatyrko-faszystowskię? S zy ­
kany, złośliwość i nadużycie wła-azyl 
wzmagające się z każdym dnieimi —- 
oto skutki nieudolnej yospodlatki p-. W i ­
ktora.

Ostatni wypadek, jaki zaszedł we 
czwartek w Kołotmjji, a którym nie­
wątpliwie zajmie się prokuratura, dosa­
dnie ośw ie tla  do czego tu  doszło i kto 
'ponosi winę z pow odu obsadzania po- 
w a in  eh s.anowish _ na rozmaits :ymi e- 
km entam i z pod ciejmnej gwiazdy —- 
Jest to te ż  skutkiem t ogo, że  lp>. Wikto* 
poszedł przeciwko organizacji klasowej 

■ stosując metodiy „łamania kości". ,
Otó‘ż dnia  26, b, m. w  czasie rewizji 

biletów znajdowały się w  pociągu tuż 
przed  Kołomyją dw ie  podróżne bez b i­
letów ,»kto> e chcąc umknąć 'przed -ewir 
zorem A agryszem  J angin, wyskoczyły 
r  pociągu, uciekając pomiędzy w ag o ­

n , .  W ow czes  to bez zastanowienia  się 
Mogriysz począł strzelać z rew olw eru  
n ą  oślep, na szczęście nikogo nie  t r a ­
fiając. Nadmieniamy', że  na dworcu ko- 
łomyjskjm pracuje wielu koleilarzy i jctu- 
d m  tylko uniknęli śmierci lub zranień

z ręki zwarjowanego organu dyrekcyj- 
nego. Podobnego przestępstwa dopuścił 
się on niedawno w  Bortnikach, strzela 
jąc z a  poclróżn m. Mimo to sprawki je­
go władze koiejowe tuszują. Oadhnie 
brom Mugryszowi do rąk, równa się 
oddaniu warjatowi brzytwy. Ta kom ­
promitacja munduru irzędniku  kolejo­
wego me m oże ujść bezkarnie. Zbroani 
tolerować nie wolno, a zbrodnia*z nie 
śmie być urzędnikiem.

Oczekujemy’ -zarządzeń Dyrekc j...

Wiadomości z Borysławia.
(T elei. od naszego korespondenta).

NoaczycieHia czy kolporter
S ą  ludzie, którzy n ic n a w ^ z ą  wszyst­

kiego co robotnicze ! —  'Nauczycielka, 
w szkole powszechnej niejaka Petia- 
k ó w n a  Marja znienawidziła do tego 
stopnia pismo robotnicze, że w ypowie­
działa m u  wojnę —  powiedziała, że 
musi zniszczyć i wykorzenić z Boy 
ryslawja „Dziennik Ludowy".

W olno pannie  PetiaKównej waćzyE, 
histenyjoznie z pismem socjalistycznejm, 
ale nie w  szkole, gdzie uprawia ona 
swe występy polecając dzieciom, b y

wpływały na rodziców i meKupowali 
„Dziennika Lud " lecz „Kurjer K/a.- 
kowski".

Zwracamy, na r a z ^  uwagę pannie  
Petiakownej, że w  szkole należy u cy ć ,  
a nie politykować —  rozumiemy do­
brze ’że  zależy1 jej na rozpowszech­
nianiu ,,Kurjerka‘ ze wzgiędu na „aział 
matrymonjalny" (bogatszy dział m ą  
tnylmonjalny ma „Głos Serca" —  f rzyp. 
zecera). Tylko, że  na staropanieństwo 
i „Kurjerek" nie pomoże. Z esztą szko­
ła, to nie kiosk.

Zapadła się pod nimi ziemia
KAI OWICE, 28. września. (AW.). 

Na polach „Skarbofcnmu" koło jedne­
go z szybów wydarzył się niezwykły,’ 
w y p a d e k : Dzierżawca jednej z dz ia ­
łek zajętych ładowaniem kartofli na 
w óz spostrzegł, że  siedząca opodal żo­
na jego w raz  z dwuletniem dzieckiem 
znikła bez śladu. Okazało się, że  miej­
sce na 'którem siedziała głęboko się 
zapadło. Z  trudem tylko, przy pomocy 
kolumny ratowniczej udało się ofiarę 
wydobyć z 5-ciometrowej głębokości.

Dr Hermes ustępuje.
BERLIN, 28. września. (Pat.). —

„Btrliner Tagblatt" donosi, że  były m i­
nister, dr. Hermes z w ó c i ł  się do rządu 
Rzeszy z  prośbą o zwolnienie go ze 
Stanowiska przewodnizcąjCcgo delegacji 
niemieckiej do rokowań handlowych z 
Polską. W  liście wystosowanym do 
kanclerza Rzeszy motywuje dr. He-mes 
sw ą  iprośbę tern, że między nim. a u- 
[rzędtm spraw  zagranicznych istniały 
różnice zdań i że  w wykonywaniu 
swojej dzjałalno.ści na s tanow isku k ie ­
rownika delegacji niemieckiej n f. był 
popjerany p rzez  ministra wyżywienia 
Rzeszy, Ditneha, w- formie dostatecz­
nie zdecydowanej.

Dziecko wyszło bez szwanku, na to­
miast matka uległa wstrząsowi nerw o­
wemu. Powodem  w yga  Iku było z a w a ­
lenie się starego, nieużywanego g a n ­
k a  w  górnej kondygnacji kopalni, co 
pociągnęło z a  sobą zapadnięcie się 
części poa.

W ZROST ZW  SPÓLDZiENI ROLNI­
CZYCH

W A R SZA W A , 28 września. iA w , 
Zgodnje z oanemi Zieunoczenja Z w iąz ­
ków Spółdzielni Rolniczych Rzplitej 
przybyło w  pjerwszem półroczu 1929 
roku 181 zw jązków  Stefczyka. Naj­
większe przyrost wykazuje Związek 
W arszawski.

Tajemniczy wybuch dynamitu
ukiytegc wykopu»e katedry.

BER LIN , 28. 9. (A W ). Z M oskwy 
donoszą, że podczas napraw iania  ko­
p u ły  katedry  m oskiew skie j  nas tąp i ł  
ta jem niczy w ybuch  dynam itu , uk ry ­
teg o  w  murze kopu ły .  4 robotników

zginęło  od w ybuchu, 7 odn ios ło  cięż­
kie ran>. K opula  dzw onnicy  zupeł­
nie zniszczona. Istn ieje  podejrzenie , 
że zamachu teg o  dokonali bezbożnicy.

Olbrzymia afera korupcyjna w Japonji.
LONDYN, 28. września. (A. W.). —  

Z Tokio donoszą, że wszyścy żyją  tam 
pod wrażeniem wielkiej afery korupcyj­
nej, w  którą  zam ieszane są  najwybit­
niejsze osobistości ze św iata  politycz­
nego i gospodarczego. Prócz b. mi-i 
-nistra Ogawiy w  aferę tę  zamieszani są

b. kierownik urzędu orderów  cesar­
skich, b. wicekról 'Korei i w ;elu in. 
przyw ódców  opozycji. B. premje* ba- 
'o n  Tanaka postanow ił ustąpić ze s ta ­
nowiska przewodniczącego partji opo­
zycyjnej, co pociągnie za  sobą rozw ią­
zanie partii przez “zad.
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B it^rtriarnilia î odzież rnbotuiisa 'iwawa Hiaiiî stuwać b̂ ft 
M g M l M B g S i i B i g  pad mmm sztandarem T. U. I
6 paźtlzlerniha gouiicmy głośno: Nigdy więcej wojny s

na Targi Wschodnie.
Aresztowanie MUhunasiu ezłoahów U- P- W., którzy 
planowali tCalszt zamocky i zamontowanie luna- 

clonarlusza Policji FaAifw
W  związku z zamachem sabotaży- 

s tów  z p o d  znaku U. W. O. na T arg i  
W acnodnie  a re sz to w a ła  policja M i­
chała  Tereszczuka, k tóry  doznał po­
pieczenia w  chwili p rzedw czesnego 
wybuenu bom by.

W  czasie dochodzeń w ykry to  całą  
organizację  tego  zespołu , tak  zwaną 

grupę  zn ies ieńską“ , gdyż członkowie 
jej przeważnie mieszkali n a  tern przed! 
mieściu

P rzysięg a  net reiYOt &ęr.
Pierw szym  o rgan iza to rem  w ykry ­

tych „ jaczejek“  by ł  syn działacza u- 
k ra ińsk iego , T a ra s  Kruszelnicki, s tu ­
den t 1 1  roku filozofji, k tó ry  po zor­
ganizow aniu  kilku tró jek , da lszą  p ie ­
czę nad „m o lo jcan u “  pow ierzy ł ko­
ledze W łodzim ierzow i Popad jukow i, 
s tuden tow i II roku  filozofji, ' żarn. w e  
Lwowie.

Sw leżo przyjęci bo jow cy  składali 
uroczystą  przys ięgę  na p o s łu sz e ń ­
stwo, trzym ając  rękę na rew olw erze.

Jako  cz łonkow ie  te j  organizacji zo ­
stali a resz to w an i :  Michał Tereszczuk, 
Jan  W acyk, P io tr  Bida, Józef Kiryluk 
syn b. leśnika, Józef Naorlewicz, syn 
ogrodn ika  ze Zniesienia , W łodz im ierz  
Łemiszka, urz. p ry  w. w 1 to w. „N asza  
C h a ta “ , Leon H oszow sk i,  in tro liga ­
tor, W łodż im ierz  Machnicki, m echa­
nik m aszynow y,^;W łodz. D oorjeńsk i,  
uczeń pry  wg g im nazjum , Je rzy  O g ro ­
dnik, oraz Roman Kaczmarski, „zaw o ­
dowcy* bojow iec , wymieszany w  napad 
na pocztę p rzy  u l.  G łębok ie j.

T rzy  zbródn icze  p ro je k ty  saboia- 
ży s tó w .

Z e sp ó ł  ten p lanow ał w os ta tn im  
czasie trzy  w ystępy . I ta k :  zamach 
na Targi W schodnie , napad  na ka­
re tkę  przewmżącą p ien iądze  do je d ­
nego; p rzedsięb io rs tw a  p a ń s tw o w eg o  
na prowincji,  a to  w* celu zdobycia 
gotowki. W  końcu postanow ili  oni 
zam ordow ać podkom . Fedhniszyna z 
zemsty, iż p rzep ro w ad za ł  oh śledz­

tw o  w  sp raw ie  n a p ad u  na pocztę przy 
ul. G łębokie j.

Do dokonania  ^zamachu na Targ i 
W schodnie  przeznaczono  Tereszczuka, 
k tóry  imał rzucić bo m b ę  d o  g łó w ­
nego paw ilonu w chwili o tw arc ja  T a r  
gów. Bomba ta jednak  w ybuchła  mu 
w  drodze.

Jan W acyk miał d ru g ą  bo m b ą  p o d ­
palić paw ilon , p rzeznaczony 'dla w y­
s taw y koni i b y d ła  lub p aw ilon  n a ­
ftowy. W acyk bom bę sw ą „ zg u b i ł"  
w' krzakac.n. f

T r z e ć  z tej tró jk i P io tr  Bida, miał 
ulokow ać bom bę w budynku Z arządu  
T a rg ó w  W schodnich , czego też d o ­
konał.

C a ły  ten plan omów iono na „Kai- 
se rw a ldz ie" ,  zaś w dniu o tw arcia  
T a rg ó w  W schodnich, Ropadiuk 'wrę­
czył bom b y  bojow com  W jedne j  r e ­
stauracji przy ul. Kochanowskiego.

Jak w iadom o, z (wyjątkiem Bidy 
dw aj inni bojcwfcy tawiedli, rów n ież  
bom by  nie były 'pierwszej jakości. R e­
cepta , jaką  pos ług iw ali  się tororyści 
przy fabrykow aniu  bom b b y ła  dobrą ,  
nieudolnie jednak  w ykonano  te  sp e ­
cyfiki.

S /d sek  na życie  'podkom . Fedur 
'n ifzyna .

P o  dłuższej inwigilacji teroryści u- 
staliii, żc podkom. FeduniPzyn czę­

sto  wieczorem w ysiada z tram w aju  na 
pl. św. A ntoniego , aby; - udać się dc 
domu, gdyż mieszka w  tej okolicy 
Do w ykonania  tego  zamachu „o d k o ­
m en d e ro w an o "  6-ciu bo jow ców . —  
Trzech z nich m iało u k r \ć  się pom ię­
dzy budkami rzeźników na tym  placu 
i strzelać d o  upa trzonego , trzech zaś 
innych m iało  'grać ro lę  widzófw! i o- 
słaniać ucieczkę strzelających. P ie ­
kielny ten p lan 'został, o d ło żo n y  do 
czasu dokonania  zamachu na T arg i 
W schodnie . A resztow ania  un iem ożli­
w iły  jednak zrealizow anie  dalszych 
:brodniczych p ro jek tów .

Policja usta li ła , że w ie lu  członków 
U. O. W . je s t  obecnie tow arzystw em  
zar.obkowem o nieograniczonej octpo- 
wiccizialiiości, a uje o rgan izac ją  ide­
ową. Na zebraniach t e r o r j s t ó w  om a­
w iany  je s t  stale p ro b lem  skąd' zdo­
być gotówdeę. C iąg łe  ko ła tan ia  i:h do 
ofiarności nieprzychylnie u sposob ił  
o g o ł  Ukraińców' do te g o  zespołu  

W oboc tego  — jak przypuszcza p o ­
licja —  postanow ili  oni dokonać za- 
maidhu na T a rg i  W s c h o d n i ,  aby  w y ­
kazać swą.,,-, żyw o tność" .  Skończyło 
sio to  jednak tak, jak pop rzedn ie  
żtępy, z rujnow aniem  egzystencji tylu 
młodych jednostek . j i

Autobusy d l?  poczty.
W4RSZAAVA, 28. września  (A W ). 

Ministerstw'© Pojozt i Te legr .  W prow a­
dza refera t komunikacji au tobusow ej.  
Zadaniem  tego  re fe ra tu  b ę d z i e 'o p r a ­
cowanie użyteczności komunikacji au­
tobusow ej dla s ta łego  przew ozu p o ­
czty. Przypuszczalnie  w prow adzony  
będzie  przym us p rzew ożenia  poczty 
grzez wszystkie  tow arzys tw a  kom u­
nikacji au tobusow ej.  W  iżwiązku z 
tern opracow any ma 'być p lan  u ru ch o ­
mienia nowwch szlaków a u to b u so ­
wych.

Gwałtowny huragan m Flcrydzie,
20 osób zabitych

MlAMl, (Floryda), 28. września. —  
(Pat.). Według doniesień dziennika 
„Mi, pniTkrald ' oliarami hu agami, k tó­
ry szalał nad Nassan rpadło 20 osób 
zabitych. Wszystkie budynki są  uszko 
azone. MjasLo pogrążone jest w  ciem­
nościach. Komunikacja telegraficzna jest 
przerwana. Hu-agan nawiedził Nassau 
we środę wieczorem i szala! do p ią t ­
ku rano wyirządzając olbrzymie szko­
dy Patowitc„Princesse /Wontagne“ -oz-

bil się o skały w  pobliżu  Nassau i zo ­
stał przedziurawiony w kilku miej- 
scepn. Obwe-watorja metecrologicz 
ne stwierdzają, że centrum hu,-ud anu 
znajdowało się o 150 mil na zachód
i ja{k się zdaje zbliżało się do w y­
brzeża. Panuje zaniepokojenia o infie 
miejscowości na  Florydzie oraz na Ku­
bie, gdzie mieszkańcy otrzymali odpo­
wiednie ostrzeżenia.

t
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O z i s
p raz ostatni torfFranciszeH 3fiz¥ i. i ]sgo soFouTtorl
J  u  t  r  o  W  niedzie lę  s n s a c y j  ia Premiera, Wspao aly o i l w ó j y  program f 
1Q aktów. 1 sze Ge* ja 1 rry RONALD COLMANN i i\ORMA TALMADGE w spa-
niajym arcydziele fhm o w em  p. t, l ^ T  I  B • •
(T a u c e r k a z F o ll ies  Bergeres)
II) G o n v  a y  Tearle w  pr e c u d o w n y m  i w zruszającym  dramacie p. t 
,Z V iE P r r*Y H O N O R ' 1. —  Geni m iejsc od 5 gruszy r i n Z /  2 ‘— .

Niezwykła awantura na Rynku krakowskim.

I H7I E  CEsar̂ FranciiZEH 51bF| i jEgc slluwtiSr!
J  u  t  r  o  W  niedzie lę  s nsacyj ia Premiera, Wspa" aly niwój y  nrogram f 
10 aktów. 1 sze Ge* j-dny RONALD COLto ^NN i i\ORMA TALMADGE w spa-  
nialym arcydziele f i im ow em  p. t, l ^ T  E U **
(T a o c e r k a z F o ll ies  Berg' res)
L) G o n v  a y  Tearle w  pr e c u d o w n y m  i w zruszającym  dramacie p: t 

Z V iE P f  r*Y  H O N O R ' 1. —  G em  m ie isc  od 5 gruszy do Z/ 2 '— .

W  ■ ^Naprzodzie*'* z dn. 29 bm. (Czy­

tam y :
W czoraj po godz. 1 pop . rynek k ra ­

kowska był W idow nią  n iezw ykłego  
zajścia. O to  koło  Sukiennic naprzeciw 
ul. Brackiej s ta ła  bryczka w o j s k o w a ; 
i olicjant obchodow y podszedł do w o ­
źnicy i kazał mu zjechać z rynku, o- 
świadćzając, że niema 'tam posto ju . 
G d y  żo łnierz  (p rzebrany  po •cywdne- 
tiemu) oświadczył, że kazał mu cze­
kać jego  oficer i nie ruszy się z 
miejsca, poi te runkow y  Wezwą# kilku 
jeszcze polic jantów, przy  pom ocy k tó ­
rych g w a łte m  począł usuw ać żo łn ie ­
rza. Rozpoczęło się ^zamotanie, w 
czas ie -k tó reg o  b iedny żo łnierz  zos ta ł  
p o tu rbow any  i tak  zakrw aw ionego  za­
wleczono na I kom isa r ja t  p rzy  ul. 
S tarow iślnej. , ,A kcji '^  tej p rzy p a try ­
w a ły  się t łum y publiczności, prote- 

, s tu jąc  g ło śn o  przeciw brutalności p o ­
lic jantów. Co się nalej s ta ło  n iew ia­
dom o, bo policja jnib ’ 1 u - .n im o za­
pytań przez redakcje  (pism krakow - 

kięu. W ed le  o p o w iadań  świadków ' p o  
całem zajściu zjawdł się ■ na fyuku 
wdaściciel breczki m ajo r  W . P. i po­
in fo rm ow any  o 'wszystkiem u d a ł  się 
na I kom isarja t.  Naoczni św iadko­
wie opoW i j d j j ą ,  że żołn ierz  ma o d e r ­

wane ucho i pokaleczone ręce. — 
O dpow iedn ie  b ła d z e  w inny  b y ły f o -  
dzielić w yjaśn ien ia  'w tej sp raw ie  
prasie, a b y  uspokoić  w zburzoną pu- 
liliczność, w śród  której k rążą  fanta­
styczne plotki na ten temat. P o g o to ­
wie ra tunkow e me interw enjoiwało w  
tej sp raw ie  i Wyjaśnia, że p ra w d o ­
podobnie  w zyw ane by ło  . pogo tow ie  
w ojskow e, gdyż rannym  jest żołnierz-

W  miejscowości Izabelin pod W a r ­
szaw ą  wydarzyła się straszna katastro- 
m  k tóra  pociągnęła za  soDą wiete o- 
fjar. R mianowjici-e dom [mieszkalny, 
należący do rodziny Chmielewskich, —  
nagle, bez żadnej i nieustalonej dbt 'ich- 
czas przyczyny, rozsypał się w gnfzy, 
grzebiąc pod murami wszystkich obec­
nych W  domu mieszkańców.

Nagłość i jakaś upiorna szybkość te­
go  strasznego w ypadku przygwoździła 
wszystkich w idzów do miejsca; gdy o- 
chłonęli nietco z przerażenia, ■ zneili się 
na ratun k oiiarcm ,<alas,noi'y, których 
jękj w(ydobywa'y się z pod gruzów.

Sześć osob lżej pokaleczonych z ła-

B a fó ga n  k o le jo w y  
w  P o lsce .

Jak dalece przeciążone są  ruchem li- 
nje kolejowe w  Polsce świadczą najle­
piej ostatnie dw a wypadki kolejowp 
pod Kutnem i pod Ostrowem w  dly- 
rekcji poznańskiej, które pociągnęły za 
sobą wstrzymanie ruchu pociągów na 
tych linjaeh na przecią^ kilkunastu g o ­
dzin. Skutkiem tego zatrzymania 1 o- 
graniczenia chwjlowego ruchu nagro­
madziło się w  obrębie dyrekcji gdań ­
skiej przeszło 1000 próżnyph węgla- 
rek, które  z portów  kjerowane byiy do 
kopalń.

Biorąc to pod uwagę, można zrozu­
mieć, jak groźne w s k u la c h  może być 
każde, naw et drobniejsze zatamowanie 
ruchu (Pap).

| twością dało się stamtąd wydobyć. Na­
tomiast trzy osoby, tj. rodzina Chmje- 
l wskich, zostału ciężko (potłuczone, a 
3-miesięczne dziecko ich zestało zmiaż­
dżone i zabite.

Rodzjce nieszczęśliwego dziecka mają 
polajmane żebra, ręce i nogi. Józefa 
Chmielewskiego i jego żonę Pelagię 
w stanie bardzo ciężkim odwicziofio 
do szpitala.

Na miejsce strasznej katastrofy zje­
chała komisja budowlana z Ożarowa, 
k tó ra  ustalić ma przyczyny wypadku

Cz23 odnowie przedpłato!

M  grozami zawalonego domu.

2 3*eatm Wielkie o

„ S p a z m y  m o d n e 4*,
k o m e d j a  w  3 a k t a c h  W .  B o g u s ł a w s k i e g o

Nadspodziewanie mpe było to przed- 
stsjwjenje ku uczczeniu pamięci Ojca 
teatru po'skiego, Wojciecha Bogusław­
skiego, mimo że wiyiezuwać się dawała 
dorgweześć pfzydotowania, co położyć 
trzeba na karo oa 'aganu  osiiainich m ie­
sięcy i niepewności sytuacji, w  jakiej* 
się obecnie teatr nasz znajda,e. Konuś- 
dja, po w sta ’a pjrzed 1Ó2 łaty, nic może 
oczywiście spodziewać się wielkiego 
zbiegowiska publiczności, a tcmsamejml 
nie m oże liczyć na sukces kasowy —  
z tern żyw szą zatem pochwałą trzeba 
się odnieść do inicja.tyWy artystów, k tó ­
rzy 'wzięli na  siebie ooowiąz de —  z o- 
kazji setnej rocznicy śmjerci Bogusław­
skiego —  przypom nienia  niezmordo­
wanej praeyi i ogromnych zasług tego 
cz łow pka , dążącego w  najtrudniejszych 
warunkach do stworzenia sceny pol­
skiej, do przyzwyczajenia społeczeń­
s tw a  do słuchania sztuk pols-cieh, nie- 
mogących —  rzecz jasna — ani co do

swej wćjfo-ci ani co do barwności kon­
kurować z wszechwładną w  owym cza­
sie Irancuzczyzną Lw ów  tern bardziej 
poczuwać się musi du obowiązku prze­
chow yw ania [pamięci o Bogusławskim, 
gdyż tutai przez cztery lata (1795—j 
1799) działał ów pierwszy w  praw1- 
d /iwem  tego  s łow a znaczeniu teatrolog 
polski, tu w ystaw ił ipo raz ipi-arwszy 
w Polsce „Hamleta", tu napisał kiika 
swoich sztuk, między niemi „Spazmy 
modne", których onegdej słuchalinny z 
pogodnym sentymentem, nie myśląc 
wcale ustosunkowywać się do sztuici 
mniej lub więcej krytycznie.

Może charaKterystuczna dla epoki 
stylizacja, nie wypadła —  odnośnie do 
niektórych person —  zadowalniająco, 
ale o tern teraz, kiedy1 teatr nasz : a - 
tyfści zaczynają się podnosić, z pod' na­
głego ciosu, nie będzie się mówiro. Na- 
ogół wy nieśliśmy bardzo korzystne wra 
ż e n ie ; nigdiy njepowrotną Jalekość ży­
cia, które byllo życiem naszem, p rzem ó ­
w iła  do nas tym dziwacznym, ale |m;imo 
to nie mniej mfmpn g ło sem : w spło­
wiałych barwach, w naiwnych prymi- 
tywqch jest niem urok większy niż w 
solidnie jasnej teraźniejszości. Bardzo

ładnie zaprezentow ała  się świeżo dla 
sceny naszej pozyskana p. Maianowiez 
(bsrdzc przykre ze względu na wymogi 
języka polskiego jest, że  me wjem, Jaaą  
dać końcówkę: owa. cziy; ówna). Z a­
letą jej gry, to — ze  się tak pa rado ­
ksalnie wyrażę —  naturalność w  owej 
modnej nienatuiralności, jaką z roli o- 
kazyw ać musiała. Paradną postać a- 
manta stworzył p. Rasinski, śmiesznie, 
a trafnie subtehzując ruchy, głos i m i­
mikę polskiego Don juana  z korica 
XVIII. w ku szerokiemu rozweseleniu 
widzów. Paralelme do p .  MaJanowicz 
(owej, ówny?) grała p. Poraska, t~ze- 
począc się jak figurynka na sprężynach. 
P. Kwiatkowski - zawsze dżentel­
men pierwsze; klasy —• grał  z umiar­

k o w an ą  powściągliwością. Trochę „nie 
klapowa!" do tra p. Guttnar, w ypada­
jący od czasu dó cz&su z  ro l i ; tp. Szyn­
dler był bardzo żywy, ty k o  nieco p rze ­
sadny —  jak na służącego — w ma- 
njerach. Za to p. N owakowska była 
cąlkicm ,.eoirjm.e ił faut".

RPżyserja p. Dobrzańskiego bez za ­
rzutu

Tlrtur Ćwikowski
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Oczywiś ic, o.brzymin 'większość po1; 
szkouow anycli to szeroka';, szara p u ­
bliczność. sk łada jąca  sw e oszczędno­
ści w  akcjami 'umiejętnie rek lam u ją ­
cych się przedsięb iors tw .

N as tęp s tw a  jednak afery, jak się 
wydaje , nie ograniczają się tylko do 
Londynu, ale s ięgają  dalej. Przede- 
wszystkiem  w yraźne

za n iep o ko jen ie  d u to  s ię  ju ż  wy- 
czuc na g ie łazie  p a rysk ie j. 

Jedneni z g łów nych  p rzedsięb io rs tw  
H a t ry ‘ego jes t  to w arzy s tw o  Photo-

Z  ruchu zaw cd tiw e p .
ZW ZAW ODOW Y PRACO W NIK ÓW  

PRZF.M. GASTh.- IIOTL.L. Okręg, I,w ów  
R ynek 3, zw ołuje na poniedziałek  dnia 
3(). ivT/e.snia 1929 r. o godzinie 1. w napy 
w saii D om u N arodnego ipirzv u'l. R u ­
lewskiego I. 22. II |pi, O g ó ln y 'W iec  K el­
nerów  m iasta Lwowa! R eferow ać hędzie 
tow. poseł K w apiński i lOtzL Zarz jdu 
( .łownego. P racow nicy kelnerscy , jltrzy- 
bądźcie wszyscy na pow yższy wiec..

W zyw a się Tow. M urarzy i Cieśli z 
legitym acjam i do rejestracji, k tó ra  odbywać 
się będzie każdej soboty ‘ o 1 godz. J - te j  
jo p o l. do fi wiepz. j każdej niedzieli od 
j 1 ran. do 12 popoł. w lokalu Sekr. ul. 
C low a 6 . Kowal, sekr. okr.

Przed procesem szpieyów niemieok.
w  królewskiej Hucie.

KATOWICE, 28. 9. (AW). W na j­
bliższym czasie rozpatrywana będzie 
przed sądem karnym w  Królewskiej Hu­
cie afera szpiegowsko-dywersyjna ban­
dy, na czele ''której stał urzędnik komo­
ry celnej w Kudzię, Sokala. Ukradł on 
z polecenia niąmieckjej służby wywia­
dowczej w  komisarja.cie policJi g ra n c z -  
nej szereg ważnych dokumentów, u- 
pjwszy uprzednio do nieprzytomności 
dyżurującego komendanta posterunku.

Oprócz Sokały na ławie oskarżonych 
zasiądzie 3 jego wspólników. Szajka 
ta  otrzypiaia polecenie wywiezienia na 
teren Niemiec specjalnie oddanym ijm 
do dyspozycji samocho Lem byłych wię­
źniów politycznych, którzy zbiegli z 
więzienia niemieckiego w  Gliwicach.

Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Luaowy“ł

Afera Clarence Hatry.
N iesłychany skandal f inansow y, wiy 

w o łany  przez spekulan ta  poW ojenne; 
go H a tryego  — o czem przed kilku 
dniam i p isa liśm y — w s trz ą sn ą ł  Lon­
dynem , w yw o łu jąc  sceny 'dramatycz­
ne, o d d aw n a  n iepam iętane.

Tego, co się działo przez ki ka dni 
ostatnich, g ie łda londyńska daw no nie 
widziała. Ludzi ogarn ia ło  szaleństw o, 
rozchodziły, się ' n iep raw dopodobne  
wiadomości, m ów iono  o  uciec.cc Ha- 
try^ego do Niemiec, Co oczywiście je­
szcze .bardziej p o tęg o w a ło  (panikę. A k­
cje p rzedsięb io rs tw  H a t ry ‘ego spad ły  
do kilku pensów , tysiące ludzi zo'stało 
zrujnowanych. P op łoch  do s ięg n ą ł  pun  
ktu kulm naeyjnego, gdy  przyszła  wia 
domuść, żc K om itet G ie łd o w y  prze­
rw ał no tow anie  ca łego  szeregu akcyj 
związanych z H afryhn . Podobnych  za- 

* rządzeń nie w idziano  w Londynie od 
chwili w ybuchu w o jn y !

H,airy i ir ze j je g o  pom ocn icy  ■Włśy. 
sia li pociągnięci do  o d jo w ie d z ia l

■nom.
W obec  tego, że zeznania, k tóre  z ło­
żyli, okaza ły  się fa łszywem i, w szy s t­
kich czterech aresz tow ano. R o zn ra ry  
afery nie są  jeszcze dokłaanie z n a ­
ne, dadzą się dopiero  usta lić  w  W y­
niku’ śledztw a. W  każdym razie mo­
żna stwierdzić, że s jęga ją  one sum 
fantastycznych.

Sam e stru ły , p o n ie  j o n e  ha spad­
ku ahcyj, w ynoszą  ju z  w  te j 
cl; w ili o k 'd o  10 m itjo n ó w, , au ­

tó w .

njaton, które  pos iada  odpowiedniki w' 
Paryżu (sociefe C ontinen te le  d’o Pho- 
tog rapo ie )  i w Berlinie (Deutsche  
P i.o tó inaion Akt. ’p c s . ) .  C h o d a z  
tow arzystw a  paryskie  i berl ińsk ie  o- 
św iaoczają, że związek jidii z lo ndyń­
ski cm po legał tylko na w y korzys ty ­
waniu jego  pa ten tó w , to jednak v, sfe 
racli g ie łdow ych Paryża  (a także p o ­
n iekąd Berlina) da je  się wyczuć w y ­
raźne zan i e p o k o j en i e .

Spraw a ta, rozpa tryw ana  p o !d  ką­
tem widzenia in teresów  drobnych ka­
pita lis tów , znalazła  się na porządku 
ob rad  angie lsk iego  gab ine tu .  Mówi 
się o projekcie

im taw y, k tó ra b y  za b ezp iecza ła  r o ­
si ackwz) (ho lw ydli ka p ita łó w , li­
tr ad ni a pąc w ielkim  rek in o m  po lo -  
j nmnia na nie.

IMwili o wszystkiem -  tylk 
nie nędzy mieszkaniowej.

Dnia 24. ub. m. powrócił z Rzymu 
z obrad międzynarodowego Kongresu 
mieszkaniowego i planowania  miast, 
delegat minjstersiwa spraw  w ew nętrz­
nych, inż. Zygmunt Rudolf. Kongres 
odbywał się w  dniacn od 12 do 21. 
b. m. kolejno fw Rzjylmi-e, Neapolu i -Mc- 
djolanie. Prace kongresu polegały g łó­
wnie, p oza  obiadami, na zwiedzaniu 
mjast i instytącyj miejskich. J

Na obradach kongresu poduszono sze ­
reg zagadnień, jako to :  ikwestję zacho­
wania części historycznych starych 
miast, konieczność rozszerzenia wiel­
kich miast, oraz potrzebę p row adzen ia  
badań w ikjcrunku planow ania  miast.. 
W  związku  z %im ostatnim p o s t u l a t u  
podniesiono konieczność kształcenia 
przyszłych fachowców w planowaniu 
miast.

Hotel, Hoszłojyiiy 
(10 miljcra 

doloFOw

J e s t  nim budowany o- 
liecnie, oczywiście w No­
wym Jo rk u ,  w śródmie­
ściu przy P arku  Avenue 
Hotel „A sto r ia” , którego 
buaowa trw ać ma dwa 
ata. Hotel będzie posia 

dał 46 pięter.
Na rycinie szkic tego 

olbrzymiego gmacnu.
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Zagadkowe postrzelenie na pl. Antoniego
( ) Wczoraj przedpołudniem w y n k la  

panika wśród pirzeKupniow na pl. Ant- 
(onkgo. Nies odz ian ie  bowiem -padł 
strzał, a równocześnie rozległ się prze 
ruźljwy krzyk kobiety kupującej JąK^tE 
nę, Rtóra zranioną została w p raw ą  
s'o,.ę. W zamieszaniu zbiegł sprawca 
(pcstrzelenia przeto nie zdołano uStaiić

( ) W  Rzeczycy, koło Rawy Ruskiej 
wczoraj w  nocy wracał od jednej z 
temttjsziycb kresawic 25-Ietni Alensan- 
dar Kluczkows/.i. Niespodzianie padł 
wówczas z za w ęgla  stodoły strzał 
karabinowy, który p-zebil na wylot 
klatkę piersiową Kluczkowskiego.

Znów podpalenie.
f.j) Wczoraj w nocy spłonęła stojąca 

samotnie gajówka w  lesie koło przy- 
siółka Parowe ad Mosty1 Wielkie, bę- 
dąpa w jasnością Eustachego Horsza, ze 
■Stanislówki, koło Żółkwi. Szkoda wiy- 
rzadzona wynosi 5,000 zł. Ogień po­
wsta ł wskutek podpalenia  przez nie- 
w'jk j tego  na razie sprawcę. i

DOKTORATY HONOROWE D i.A  Z A ­
GRANICZNYCH UCZONYCH

W ARSZAW A, 28. września. (AWj. 
W  dn. 1. października r- b, o godz. 
1-szej odbędzie się w auli głównej Uni­
wersytetu warszawskiego uroczysta 
promocja na doktorów honorowych w y­
działu1 p ra w a  U, W . wybitnych i za­
służonych uczonych zagranicy: pg. prof.
H. Bcrthelem/eigo, P. Bonfante‘a, H. 
Capitanta‘a, R. Carofata, F- Genyego 
lorda Hanwortha i J. B. Scotfa .

TMfZY VJ17 U C Z ! " L R N  I II .  b o l e l i  g ł o w y ,  
b e z s e n n o ś c i .  * 0  s t a ł o ś ć  i, p r z y g n ę b i e n i u  11-  
e / .u c in  s t r a c h u  p o s i a d a m y  w  n a t u r a l n e j  
w o d z ie  f iorZkiej  Kran, u s z k a  J ó z e f a  n i e z a ­
w o d n e  ś r o d e k  t l o m o w y  d o  iisiiki ięaia 
w s z e lk i c h  z a b u r z e ń  p r z e w o d u 1 p o k a r m o w e ­
go  w ikłłfżdYm jego O d c in k u .  l £ w 2 'd i  l e ­
k a r s k i e  (p rzy z n a ją ,  iż n a w e t  u l u d z i  w 
s t a r s z y m  w ie k u  w o d a  K ru n c i s / .k a -  J ó z e fa  
d z i a t a  n iezaw odn ie ' .* '  Ż ą d n e  w  a p l e k a ^ h  i 
(Ifo^iTjacSt
' -----■■■ ■ — — l e H B i  — —
Zarządzen ia  w lilipuciem  

„ p a ń s t w i e ^ .
RZYM r>28. 9. (A W ). G u b e rn a to r  

pańs tw a  w atykańsk iego  w y d a ł  now e 
rozporządzenie , dotyczący p rzek ra­
czania granjcy  m iasta  W atykanu . Od 
now ego roku w ym ag an e  będą  spe ­
cjalne pozw olenia  dla tych, "którzy ze­
chcą mieć wstęp' ido miasta. P o z w o ­
leń tych udzielać będą  urzędnicy w a­
tykańscy na p o d s ta w ie  paszportów  i 
innych dokum entów  urzędow ych.

czy był to njeszczęśliwy wąoadek  czy 
też z?m sch morderczy.

Ofiarą zagadkowego strzału padła 
Mąrja Wojc.cka, zam. ,przij! ul. św . Jó­
zefa 1. 10.

Powiadomiona o tem policja zarzą­
dziła poszukiwania za sprawcą po- 
sttzełenia.

N a  odgłos strzału' nadbiegli sąsie- 
dzi. Postrzelony zmarł jednak nieba­
wem wskutek krwotoku Wewnętrznego.

Policja poszukuje sprawcą m o rd ę •- 
s tw a wśród 'konkurentów Kluczkow- 
skjcgo o względy krasawicy, u k tó ­
rej bawjł on krytycznego wieczoru.

(y) Wczoraj późno wjeczorem s ta­
nął w  płomieniach drewniany, bara.e 
Związku maszttfnistów kolej owych, s to­
jący na parceli na rogu ui. Szymono- 
wjczów a, Zadwórzańskiej. Caiy ten bu­
dynek wraz z materjałem budowlanym; 
padł pastw ą ołomieni przed  przyby­
ciem slrażyi pożarnej.

Ggjeń powstał wskutek nieostroż­
ności dozorcy którego aresztowała po ­
licja.

(j) Bronisław Prokop, w czasie gdy 
sprzedawał bulki rta Ipf. Unj Brzeskiej, 
przeżył niemiłą p*rzygodę. W  czasie 
'9G*y był on policjantem aresztował, kil­
kakrotnie Gustawa Goralewicza za ró ż ­
ne s, mwki. Osoonik ten nje żywi obec 
nie zbyt przyjaznych 'uczuć dla Pro­
kopa,. Wczoraj, będąc w  stanie pod ­
chmielonym, niespodziance z a c s c ą t  on 
kapelusz na oczy Prokopowi, uderzył 
go pjeścią w nos i usiłował zrabo­
wać pieniądze  z lady. Ptokop, bro­
niąc się, zranił nożem napastnika w 
g 'owę. Awanturę zlikwidował poste­
runkowy.

Krwawy odpust
(;y) Z a  dawnych lat wybierano się 

na odpust z różańcem, świeczką i 
innemi dewocjonaijami.

Iwan Tngszka zam. w Sieciechowie 
koło Lwowa, wybrał się onegdaj na od­
pust do sąsiedniej wsi Stroniatyna z 
rewolwerem jak to jest w  „modzie" w 
naszych czasach.

W jtczorem  po nabożeństwie kończo­
no odpust w karczmie. W ów czas wy-

Kto będzie następcą «rr- 
iewodyfEorkDWskieiio?
W ARSZAW A., 28. września  (A W ). 

Jak słychać kandyda tu ra  w o jew bdy  
w ileńskiego p. R ad k ie w ic z a  na s ta ­
nowisko w o jew ody  p o zn ańsk iego  nie 
je s t  w obecnej chwili aktualną . Prócz 
kandydatów  na to s tanow isko  p. Łęc­
kiego 'jt Po'.3ado\vąr i ,b. min. b. dziel­
nicy pruskiej d'ra T rzc ińsk iego  mówi 
się obecnie w kołach m iarodajnych  o 
kandydatu rze  pos ła  BBW R. b. min 
pełnom ocnego  dra  Józefa  T a rg o w ­
skiego.

dla zam knięcie  Wystaw]? 
Poznańskiej.

W A R S Z A W A , 28. w rześnia  (A W ). 
Dnia 29 hm. w yjeżdża  do Poznania  
p rem je r  dr. Switalski celem dokona­
nia w imienju rządu  zamknięcia P. 
W . K. W raz  z prem jerem  w yjeżdżają  
m in is t ro w ie :  Kw iatkow ski, K unn ,N ie- 
zabytow sk ' i Staniewicz. Ju tro  udaje  
się do Poznania  rów n ież  min. Za­
leski. ,

WOJEW ODA GOŁUCHOWSKI 
W  DROHOBYCZU

WojeY.-oda lwowsk' p. Gołuchowski 
wyjeżdża w  niedzielę 29  bm. ac  .D ro­
hobycza na uroczystość poświęcenia no­
wego gmachu ratuszowego.

Josdk Kinelek, „choruje" również na 
awanturniczość. Wczoraj chciał siskie- 
lą  zamordować swego sąsiada Szymona 
Szeremetę, w nońcu groził mu rew o l­
werem.

Melanja Smolak, zam. jako subio- 
katorka u W ładysław ów  Nowaków 
.frzy ul. Kętrzyńskiego 1. 43, nie bąr- 
dzo umila życie swemu mężowi. Wczo 
raj gdy przyszedł Józef S. do demu1 żo ­
nusia przyjęła go niebardzo życzliwie. /  
Smolak pobjł wówczas sw ą  połowicę 
kułakami w  końcu zamierzał opo rzą­
dzić ją bwziytwą. Z trudem ubezw ład1- 
niono szalejącego „tyrana".

w Stroniatyuie.
nikłą bójka pomiędzy parobkami Trysz 
k a  pojcząi wówczas opróżniać rewolwer 
z naboji. Od kul zginął na miejscu 
H rjńuo  Hryńczyszun, ciężico został po­
strzelony w , brzuch Wasyl Przysziak, 
lżej zas Seńko Maśłuk. Po tej k rw aw ej 
masakrze opr^szek z.oisgł i nk-ywa s.ę 
przed aresztowaniem.

Pos rzelonego Przesz T k a  yrzy wjezio- 
-no w  stanje groźnym do szpitala.

Zginął z ręki ryw&ia-

Pożar baraku

......  ■  IN , „  —

Szaleństwa popełnione pod wpływem
złości i monopolki.
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Kronika.
Lwów, dnia 29 września 1929.

REPERTUAR TEATRU W*ELKIEGO:
N iedziela o 8.30 „Dwaj panow ie B .“ 
Niedziela*! o 7.30 ..P aganin i1'. 
Poniedzialelk <> 7.30 „B aron Kinie!". 
WTorck o 7.30 „Paganini".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
N iedziela o i-te j „Swit. dzień i nor, .
N iedz.ela, o 7.30 „Swit. dzień i n o - '.
Poniedzialelk. o 7.30 .„Ładtna h is to rja".
W torek o 7.30 Pociąg w idm o“.

Z II ATRU W1E1 KIEGO . P . M iw rźko- 
w k z  ukaże się dziś po raz pierw szy 
.s.we.j 'roli Paganiniego. P a rin e rk ą  jego bę­
dzie ip> Ilerm anow a, świeżo pozyskana 
śpiewaczka. D alszą obsadę stanow ią Ta­
trzańsk i, StaUnikówna i B rzeska.

TANI D ZIEŃ  W ii m ied /ia łek  w Tea­
trach M iejskich W  'pbniekfeiatęk, dnia 3C 
b. m. w obydw u T e a r ic h  M iejskich odbę­
dą się p rzedstaw ienia ]>o „penach o 50 
p rocen t tańszych celem  uprzystępn ic ira  
.szerokiemu o ólowi zobaczenie '„B arona 
K im la" z pip. K orahiahką i T atrzańsk im  
oraz „L udnej h is to rji"

Dd R> KC.1A Ti- ATRÓM M li JS K lC li 
zawi A tonia, że w szelkie zniżki wYdjnne 
|vrzcz poprzednią  dyrekcję są w ażne ty l­
ko do dnia t-go paźdz ie rn ik  i w łącznie. 
W olne bilety wstęplów z w yjątkiem  urzędo­
wych i ipTasowvŁ-h tracą-•sw oją  whinośC 
rów nież dnia 1 iphźdżiernika. O sposo­
bie w ydaw ania nowych zniżek lylko /w . 
Zawodow yn i S'ow nrzyszeniom  D yrekcja 
T eatrów  poda w najb ’i '.szych dniach ob­
szerny kom unikat.

K Ł O P O T Y  Z  K U P N E M  N A  P A T Y
M i r j a  L j  ni b a c h ,  z a m .  iprzy u l .  A n e z c w s M c h
I. 10. Ipoza  s w o i m i  k ł o p o t a m i  m a r t w i  sie 
r ó w n i e ż  i c u d z y m  i n t e r e s a m i .  S p a d ł o  n a  

, I l i ą  to ,  c a ł k i e m  n i e s p o d z i e w a n i e .
Przed  rokiem  bowiem, niejaka B ronisła­

wa K ałuża, r a b .J a  tow ar itóCriaty w firm ie 
„F riedm an  i B aum " Ipirzy ul." żółkiew  - 
Kkiej 1 , G.. na kwotę 80 zł. K ałużów na o- 
trz naw szy fahilaszki u w ln ii i  się w n ie ­
znanym  k ierunk '1!. Obce,me firm i ta do ­
maga się. by Liinbaicjbowa ipłac l i te tlały 
gdyż m ąż jej .lózef, [poręcz’ ł za tę osóbkę. 
Srodze zm artw iona lym  obrotem , siplrawy 
Lim bachow a (pożaliła się w policji.

MOŻE PAN K L P f ZŁOTO? P y tan ie  to 
jest |ptrzvnęt'> dla naiw nych, k tórych , juk 
św iadczą fakty, nie brak tak sam o jak 
oszustów.

V ul. Gródeckiej dwóch .osobników' w 
podstępny sposób snrzedało m osiężny ł ń - 
ruszek i 2 obrączki jako złote Janow i 
T uraszczukow i. zam. w \o w ik ac li. koło 
Zbaraża. w yłudzając kw otę 100 zł. i 8 
dolarów .

Mnrj.i Zubrzycka, zam. przy  ul. św. 
Zofji IG, p rzechodząc pl. G o lw how sk  eh  
zetknęła się z dw om a splryr.iar m ii, k ló- 
rzv w podstępny  sposób sprzedali jej m o­
siężny- łańcuszek pierścionek  j dc o zło­
te za kw otę 40 zł.

WS&NE ARE Z T O W A M \Y c / .o r a j  zo­
stali um ieszczeni w  areszcie: K iilmribcr’I
L udw ik oraz B orst k Franciszek za w łó- 
i zygoslwo. .Sp-icgcl Suchcr. zam. przy  ul. 
Żółkiewskiej za oszustw a. K ow alska M ar- 
j: 'am . Ipirzy lit. k rzyw ej w ZamaTstvnowie, 
jako podejrzana o ‘ w spółudział w k ra ­
dzieży fiflcr ze składki' trzy u 1, Lejsjo- 
nów  1 . 37. Neiffsejówna "Maria, liez zaję­
cia, zam. iprzy ul. Boimów, jako posui'- 
■jiiwana za kradzież. Z itner kazimic®a Aa 
wywołanie aw an tu ry  na  idicy. »

K R  \ P Z T E Ż E  I A R T  ' Z T U M  A M A  O -
negdaj w nocy jakiś osobnik w łam ał s ę . ł f o  
restauracji Diicke.ra ijwzy ul Szajnochy I. 
-(>,• ijdzie rozbił dw a airsaraty do gry , B a- 
jazzo". sk ąd sk rad ł drobną kwo.o. ^-N a­
stępnie tupem  rzezim ieszka nadto Ib zł. 
k lóre 'k ra d ł z szuftaify. Szkoda w \rzą -, 
dzona . wYiiośi! 50 zł

\iu lrze j Roseiulkfk i Iw an Dany’!óv zo­
stali aresztów ani za system atyczną _ k ra ­
dzież m asła ze ytkleću M ichała Kowa­
lowa, Iprzy ul. Koehanowsrkięgo 1. 7. Szko­
da w 'rządzona  \vvnosi cnyoło GO) zł.

R om an P ru sak , dostał się do areszt- i 
za kradzież 'pólbuieików. dam skich, war oś- 
C-i 52 zł ze, sklepu II. Po.sta przy 'ul. iP 1- 
■S tulskiego. 't

l.o s ich Ipodziclil .lózet Paszczak', k te- 
rego aresztow ano za k rad z ież  60 zt. na 
szkodę W asyl: L adub rrehn , zam. przy  ul.
K leparow skiej 1 18.

Kupon radjowy 
do M?. 2 2 4 .

Rroniha z .woj. Tarnopolshiego
W I E L K I  P O Ż A R  T A R T . ' K U .  W la r

‘l a k u  i m ł y n i e  ip ia ro w \ in  K a m l 'a  U s e t i e r a  w  
W o r o n i a k a c h ,  JpL Z ło c z ó w ,  w y b u c h ł  pózym 
k t ó r y  z n i s z c z y ł  t a r l a k ,  o r a z  z ł o ż o n y  <>- 
b o k  t a r t a k u  m a t e r i a ł .  S z k o d a  w y n o s i ' ,  o -  
k o ł o  150.000 z!. T a r l a k  b y ł  ubeZ .ie i& te-  
o v  w e  w ło ^ k je j  San. A kc. „ G e n e r a l ’ w e  
L w o w ić l :  n a  180.000 zł. P o ż a l  (powstał  
w s k u le k  n i e o s t r o ż n e g o  o b c h o d z e n i a  s ię  z 
o g n ie m .

SA.11 (1 BÓB TV. O POT) KOŁAMI DO­
CIĄGI Ynnn ProkopyszYii licz. lat 7J, 
r z u c i ł a  się Ipiod pociąig -"łążający z K of 
puiczyni-ec dó I l usiatyna. Prokopy szyn Au- 
. ie. k o ła  pociągu odcięły głowę. Pow odem  
sam obójslw a. byĄ  nieulccizalna choroh.a. \

N A P A I )  RABUNKOWY. Mi.chjił Z a ją c  
u z h r o |o i i v  w  r e w o l w e r  „SteycfG',' d o k o n a ł  
r a l m n k u ,  n a  s t r a ż n i k u  k o l e j o w y m  P i o t r z e  
K o„strzcżynie ,  tp>ehii^iiy,m s łu ż l i ę  n a  s t r a ­
ż n i c y  k o l e j o w e j  w  K u lk o rz u i  ‘p'ow. Z ł o -  
iczów Z a ją c  p r z y b y w s z y  d o  s r a ż n ^ y .  p o d  
g r o ź b ą  z a b ic iu  P i o t r a  K o s l r z ę ż y n a  z a ż ą d a ł  
w y d a n i a  p i e n i ę d z y  i z e ^ a r k a k  P o n i e w a ż  
K o s l r z e ż y n  o d p o w i e d z i a ł ,  ż e  p i e n i ę  izy n i a ­
n ia ,  Z a ją  - k a z a t  m u  z d j ą ć  z n ó g  b i i ty ,  
W ) r e  j e d n a k  m u  zw nyc i t .  p o n i e w a ż  b y ł y  
z u m a łe .  Supawica z o s t a ł  u j ę t  .

Repertuar kin lwowskich.
A PO LLO : „O strzegam '1" " '  gł. ro li L aura  

La P ian i0
CASINO : •„ N a  zaclród od Z anzibaru1' 

i,on  ( liaiiiey.
ChUM EBĄ: „C órka p u łk u 1".
COLOSSKUM : „Tom 'Ti ter zw ycięża" 

{oraz „Nlewrffttjk areny".
FATAM ORGANA; „Oslatiii rożka? po­

rucznika .Naszły".
GRNŻYNA: „Serce nie Sługa"
K O PE R N IK : Emil Jaiuiingś we filmio 

,.(irzechv ojców".
KEM „D alsze dzieje 'Tarzana".

LU N A : „W yjęły  z p'od praw a" (w gł 
roli Fred. Tninson).

M A lłV SIK X K \- Em il .laim m ęs we fil­
mie „G rźed r, ojców "

OAZA: „Żalna".
PA ŁA C E: „Żywy trup".
PA N : „Dr. Schiiier w gł. roli Iw an P ie - 

Irowicz.
PASAŻ: Zem sta U isZ pana ' C ar!o Al­

ei ini.
P O I.O M A . „U kochany szeryf" i „P a ­

nien. a w jedw abm cli pończoszkadi".
IhtOM IIŚN ' B,Tflj6hn5™r sbirego rodu
ST V L O W Iś: „Kiki, tancerka z 1. Eoiies 

R ergeres", „Z deptali' honor".
LiCIEOH.A: D uglas E airbanks książę la­

sów.

Robotn iczy bieg na przełaj.
D nia 6. pkźdzm rińka b. r. odbędzie się. 

<Ioi'qezny
DZIEŃ M ŁODZIEŻY RO BO TN ICZEJ

organizowany [ rzez Ocg. AIłodi. lU n  i 
H J li.. S. wc Lwowie.

P rogram  „D nia" ylrzewirfuje m. m ny- 
tni bityi na Iprzełai di a jun iorów  l.ąOO 
nil"., .seniorów 3.50Ó intiit.

Bibg jest dostęyhy dla m łodzieży ro 
bolniezej z rzes;onej w k lubach  roliotn. i 
oiig. T ld t . ,  jak  i dla niesiow arzyszonych 
roCliolników.

Zgłoszenia p rzy jm u je  podziem iic od g. 
7.30 —•, 8.30 wiccz. tlo I .paźdz. b. r  
w łącznie. S ekrclarjat Sekcji 1 T kkoalle t. w' 
lokalu, Rynek 8. 1. pi.

Sekcja lekkoallel. REN.

Piłka nożna.
N I E D Z I E L A  L I C O W A

Dnia 29 1). m. odbędą s :ę n r s 1̂ , ‘ującc
zawody ligowe:

W e l.w ow ie: Czarni —• Ruch.
W  K rakow ie: C raeoyia — Leigija

G arbai .lisi — M arszaw im ikti.
W M arszaw ie: Pęrlonia — Ż. K. S.
1' Lotfzi: T uryści — M arla.
M KiT o wicach I F. C. — W isła.

A l > T I { J  V —  1’OI.NKA.

Zawody międzyjfiliińslwow e w Jiiltóe no­
żnej m iędzy PolsWą a Auflgitżą o jpluhar d  a 
am atorów  środkow ej lśuróply, odlięezie—.s'ę 
o‘nia G. X. w- (iractu. Sk ład  replrezeuiacji 
polskiej prze.dsiawia się n astęp u jąco :

D om ański (,W*ivsz»\vianI<a"l. M irtyim 
( . L ^ -  B tiłnnow PolonjaY K otlarczvk II. 
lo tla rc z y k  l.. M akowski (W isła),, Wy-pii- 
jewski. Newr-ot (l.ogja). R eym an W isła). 
Pazurek , (Garba»'niaj) B alcer [W isła).

Kom unikaty.
TOM \K Z iS Z Y . w 'liranycli do ściślej- 

sżegó l.om iictu  w -sprawne założenia ' 1'ow 1. 
P rzyjació ł „D ziennika Ludow ego'' zatpira- 
szanr na rosieazcn ie , które odbędzie uę 
we wtorek, dnia 1 'października 1). r. 'v 
lokalu m ^ iko ji. ul Syksluska 21. I. ;p. 
oegodzinie i w ittczorem. —• Olircno.ść tow. 
Jiarańskiego ' .'/izefn, Szpiyla Jana . Btipta- 
ka k iro ta , DiNlmta ’l'atfeu,.sza i Bobeiia 
Adama konie,czna. P ro sim y  o p im k ld a l- 
no&Srtih"* ‘ »

“ O—
• fhow . M urarzy i ( ieśli. którzy zalegli ją 
z p łacen iem  w kiadek do Związku, w z ;v a 
się. by w e  w łasnym  interesie je wyrówTnili.

Kowal, sekr. okręg.

Sprswy partyjne.
O. K. R. P. P. S. L W Ó W , posiedze­

nie w c  -środę  2. .października b. -. 
o godz. 6‘30 w lokalu1 p p ą j  ul. Sykstu- 
skjcj 21, II. ip.

U p ra s z a  s ię  o  p u iik tu a ln e  p rzy b y c ie .

W spraw ie loterji R ady
Zw. Zaw.

Z pow odu od kom ilctu m czaieżnego lo- 
sow mię zostało odłożone., ą

O dniu losowania zaw iadom im y in 'e - 
resow anych.

M z jw a  się wszesCkich m ająeycli losv, 
by niezw łocznie gotówikę nadesłali, gdyż 
uniem ożiiw ia n-un tok -pracy.

M ł .  Laskow ski, ijrzew.
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I  g f l t ó  S M C H O H Y  1
Redaktor > S. LIMBACH 

L. 21. 29. IX. 1929
W y n i k  I Nar ociowegi Konkursu, „ P O L ­
S K I E G O  Z A D A N I O W C A 0 n a  t a m o n a t y  

w  2 p o s u n i ę c i a c h

Z A D A N IE  L. 51.

T . H orak, L w ów  
G o d ło  1 „ D u s ie n ta " .  >•

1 i 2 nagroda  ex aequo.
A B G D E V  G H

A B C D E F G H 

Sam om at w  2 posunięciach.

Z A D A N IE  L. 52.
.47 W ró b e ’, W arzszaw a .

m  m  m * m
J L & J * Ę Ę £ m
M , f t  fi § 1  *

B m

A B G D li  F G H 

Samo:nat w  2 posunięciach.

Z A D A N IE  L. 53.
, .Ii. W o tań std , T a m . G óry. 

G o d ło  : „Ave C a issa" .  
Specjalna nagroda  za „ F a tam o rg an a" .

d i -  i

K  i i ' a  la t

Sam om at w  2 posunięciach.

Z A D A N IE  L. 54.
A’. Sclidchter, B a rszczów . 

G o d ło -  „A b rakadab ra" .

1 Wzmianka zaszczytna.

B.) K e l ,  H e6 , W e8 , Sc4, f3, P . : 
c%  e2, g 5 ;  Cz.) Ke3. W a l ,  G . :  b l ,  
d8, S . : a3, 'A l. P . : a2, q7, e4, ig6 ; (11)1 

Sam om at w  2 posunięciach.

ZA D A N IF  L. 55

l . W a lo ń sk i, T a m . G ary. 
. G o d ł o -  „S iles ia" .

2 \vzmianka zaszczytna.
B.) K d l , Hc2, W :  c l ,-  f l ,  Gc3, 

S :e6, f 2 ;  (7) C z : Ke3, H b8, Wc6, 
g l ,  S :  bó , c2, P : db, f 3 ; (8). 

Sam om at w 2 posunięciacii.

OCENA SĘDZIEGO KONKURSU 
S. L1M.BACHA.

(HOTzJkj: Ekonomiczne zadanie z dwo 
m a  samozaimknięciami (Wf3, Pg5) i 
■przesłoną (Sf3) mrjcce za tem at „d a -  
niec wśród mieczów1'. Cichy wstęp da­
je Cz. K. wolne pole. Pozatem zasłu­
gują na  uw agę złudy1 —  W ab, (a7) 
P iękna praca daje chlubne świadectwo 
autorowi. Afe

fW rćb d ) :  Trudny wstęp- z ciekawe-mi 
odmianami, z których szczególnie ła­
dne są -po Kxd4 i po Kxd4, tworzące- 
grę  główną. Doskonałe złudne. (H-g3, 
b3). Dobra ipraca!

(Wołattskś): Zadanie Fatamorgana o 
dobrych matach zamjenny-ch. Po odlrmia- 
nie Gxb7 przed'g,ra z g rą  tworzy, syme­
tryczne e c h o !

(Schachttr): Praca o ideji wielokrot- 
nie opracowywanej. Odmiany, jakkol­
wiek ładne, jednak dość znane. Fata­
m organa o łatwiy-m wstępie.

( W o ło s k i ) : Niezłe zadanie. Odmia­
ny- po  W x f l  (przytrzymanie) i Sc4 
(przesłona) są jedyną ozdobą tej pracy. 
W stęp dobry.

W  Konkursie brało udział 19 ipooc.
10 autorów.

U w cga: W  zadaniu 1. 50. (Wróbel) 
na  polu e5 m a stać cza ru j  Giermek 
(a nie biały).

Z  życia klubów. Dnia 22. b. in. od ­
było się uroczyste otwarcie nowego 
klubu szachowego we Lwowie „Ama­
torzy", który m a  w  swym s.dadzie kil­
k a  wybitnych jednostek, rokujących po­
ważne nadzieje na przyszłość. Przew o­
dniczącym sekcji szach. jest p. Sein- 
feld, mjstrz sekcji RKS i TUR. Nowe­
m u klubowi składamy życzenia ipcimiyśl- 
nego rozwoju!

Turni;j o m strzrsiw c Lwowa na rok
1929 30- Dnia 10. października b. r. 
rozpoczyna się tradycyjny, ao-oczny 
turniej o mistrzostwo Lwowa. W śród

wjelu nagród, uw agę zwraca cenna n a ­
groda  miasta Lw ow a i inne.

W p js j  do dnia 9. października przyj­
muje skąrbnik inz O. Piotrowski, —  
Lwów, ul. Pjłsudskicgo 11., ew  Dr. 
Schauder w  Lwowskim KI. Szach, (ka­
wiarnia Cent-alna) między' 7.30 a 10 
wieczorem. W kładka do turnieju w y­

nosi '20 zt. i i \

LITERATURA.
Dzjał zadaniow y w  dziale szacho­

wym „Polski Zachodniej" objął znany 
mistrz kompozycji E. W olański z Tar­
nowskich Gór. W  ostatnim dziale znaj­
dujemy Piękny artykuł o mistrzu A. Pu- 
chale-Cywińskim. i ]

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
S- Lit., L w ów : Zadanie słabe. Radzi­

my, wjęctj rozwiązywać zadania, a na­
bierze p an  wprawy.

O S., LWów: Treść za  szczupła w 
stosunku do zużytego materiału. Pro­
simy opracować ekonomiczniej, a u- 
mjeścimi,, gdyż praca stosunkowo nie­
zła ! L.

D Z I A Ł  S Z A R A D O W Y
Bod.: PKONIEW SKI

KWADRAT MAGICZNY.
Ułożył „Cheops".

a a a a a

d , d e a 1£

k ni m 0 0

P r r r s

s t t u u

Z liter w  kwadracie umieszczonych 
ułożyć pięć wyrazów pięcioliterowych, 
których brzmienie -poziome i pionowe 
byłoby jednakowe. Znaczenie wy-razów: 
1) inaczej wierzchowiec, 2 )  piękność, 
3) pogardliwa nazw a obaw y1, 4 )  ina­
czej kandydat, 5) sfera albo odłam lu­
dzi.

Z a  rozwjązanie powyższych zagadek 
przeznacza redakcja dwje nayrodiy1 ksią­
żkowe

SZARADA.
Szarady pjerwsza tylko samogłos.ea,
Ale z drugą-trze,cia byw a często w łosza 
Bardzo popularna, albo wylgwizdana 
W  przybytku Pegaza  zaw sze odegrana. 
Trzccia-czwarta tanże porcji określenia 
Albo inne, zupełnie odmienjne znacze­

nie,
Może nazbyt szybko dyktuj? sylaby? 
Niejeden szaradzista jest w tyich rze­

czach słaby. 
Pierwsza zaś i trzecia, a igdy dojdzie

czwarta
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Czasem Jest wspaniałą, częściej nic nie
'warta,

To zależy1 od mówcy, Do chociazDyl
słynny.

Jeśli trzecia-czwarta me ma, skutek
będzie inny1,

NjZt i p. zewjdywai, lecz kończmy sza­
radę.

Szukającym całości daję dobrą radę,
Niech lekarzy1, szukają, ich to bowiem

ipraca
Chorym ulgę przynosi lub życie przy­

wraca, 
ułożył R P.

Trafne rozwiązanie sza~ad nadesłali 
Ziemborowski L., Helena Biedówna, 
Biażej Jacher (D-ohobmcz), B":. Lewicka, 
Sz. W alor, O. Neygort, Józef Topolski 
(Borysław), Jan Musiała (Drohobycz), 
Piotrowski Józei, Jan Fiirsl, Leon Du- 
bas, Czornobaj Fr., Helena W ojnarowi- 
cówna, M. K., Pomeranz Józef.

W  drodze lo so w a n a  nagrodlg ot zy- 
mali: Helena Biedówna, Lwów. Panień­
ska 1. 19, Józef Topolski, Borysław, ul. 
Potok Górny, kop. „MerkUr".

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
J- K rszinski, Stanisławów W ystar­

czy „Jutro Polski" w1 Lublinie.
M. K .: Dziękujemy za  przesiane sza- 

radiy, będziemy drukować w  następ­
nych numerach. Co do nagrody, to na- 
pewno Pana  nje minie przy  cierpliwem 
nadsyłaniu1 rozwiązań.

Józef Piotrowski, Lwów ; Dziękujemy, 
włączyliśmy do zapasów.

k u p o n :  s z a r a d o w y  
• DZIENNIKA IJ  DO,VE(iO* 

M-. 2 2 4

Stara rnnda wraca
W szechwładna pani m oda obecnie 

przynosi kilka „starych nowości". Oto 
n. p. wracają budki podobne do tych, 
które noszono przed laty, odsłaniające 
zupełnie czoło i unoszące się wiysoKiem 
rondem nad czołem. M oże już wkrótce 
kobiety będą  wiązać pod b rodą  w stą ­
żki, przytrzymujące te  kapelusze. Bar­
dzo możljwe, narazie w praw dzie  tego 
się jeszcze nie nosi i budki są  prze­
ważnie z filcu, ale poniew aż wstążki 
są  modne, wjęc należy tego oczekiwać.

W stążk i i kokardy wogóle odgry- 
wa.ą  w  modzie obecnej p ow ażną  rolę. 
Suknie deseniowe zakończone są  umie­
szczonemu nad karkiem kokardami, —- 
których długie końce opadają na plecy. 
Suknie gładnie, wykończone wstążką 
z crcpe satin, przyczcm kokardy też 
nosi się z tyłu ^rzybrari wogóle jan 
m/mniej. Moda naiichoćtząceJ zimy bę­
d z ie  su ro w a:  p rzew aża  ą  kolory ciem­
ne, pończcch jasnych nosić się p raw ie 
nie będzie, c h jb a  do zdecydowanie j is- 
nuch sukjen Wychodzą te ż  z mody 
jasne nantofle, a  powrócą lakierki i 
zamsze.

Propram ra d io w y.
Ponue działek 3 0  w rześn ia

AYARSZAWA.
10.tO. 'Muzyku (piłyt gram ol.
18.00. 1’ransm . uroczystości zam knięcia 

Pow sz W ystaw y k ra j . w Poznaniu.
20.30. K oncert m iędzynarodow y z. Wtyis :. 

O rk iesha  l ‘'ilharm . Wjar.sz. pod dyr. Je ­
rzego Rojanow skicgo, oraz Kwa Ran- 
d row ska- T u rsk a  url. o p d - | i  warszaw* 
skiej (sopran) i prof. Żolja Rabccwi-
C Z O W .l 11-w 'CttjŁ.

22/15. M uzyka lekka z ,.Oazy“.
RRAKOAY

20.0;"'. Odezyl jp|. 1.. „Sienkiewicz na Blis­
k im  Wiss&luKlzie'1.

POZNAN.
19.50. (żcljtizyi pl. „K skim ow ic i „spoMb 

fc.li życia"
22.15. Iładjograf ja (sysl. Kullona.)

R  \TOAVICK.
1 0 .2 0 . Komecrl p ły t gramof.

W ILN O.
18.00. Konieerl pośw ięcony pieśni nię- 

.niockiej. v •  *. t
22.15. M uzyka lancozna z resl. hot. B ri­

stol" wr W ilnie.
WROCŁAAV.

21.20. Pię.śni Hugona W olfa o.dśpSewa O r- 
lifld Sichalit.

LIPSK.
20.00. K oncert Lipskiej Orkie-slry Symfo- 

niuznej.
B E R L IN .

19.05. K oncert popu la rny  kapeli Steiner.
20.00. P rogram  mięcizy narocf-oWy.yz W ar­

szawy.' tN aslępn ic  do 0.8(1 m uzyka ta ­
neczna.

PRAGA.
10.30. K oncert radjoo.rk.
22.20 P ły iy  gram ofonow e.

W IE D E Ń .
i 1.00. Poranek  muzyczny.
2 0 .0 0 . M iędzynarodow e arje  i jiieśni.

BUDAPESZT.
18.00. Konoerl kapeli cygańskiej.
22.15. O rkiestra salonow a.

W torek 1 października
WARSZAAYA.

10.30. P rogram  cfla dzieci.
18.00. K oncert s 1 m foniezny jtojm lariiy.

KRAKÓW.
19.00. Rozmajiośiii. (K ącik humoru: — pi. 

W apław  Paw łow ski).
PO-ŻNAŃ.

19.20. T ransm . z ojżery katowickiej. O- 
Ipern ..S traszny D w ór"  St. M oniuszki.

23.15. M uzcka taneczna.
KATOW ICE.

17.00. K oncert p ły t gram of.
19.0(1. Rozm aitości.

W ILN O .
17.35. .\ud . dla dzieci.

W ROCŁAW .
20.30. .T o rre a d o r"  — opera kom iczna w 

2 aktach Adama.
BERLIN.

19.30. P ły ty  gram ofonow e.
20 20. M uzyka wielkiego miasta.

PRAGA.
20.30. Konceri radjoorló
21.30. Recital skrzyipcowy prof. H erm ana.

W IE D EŃ
1120.30. K o n c e r t  W i e d .  O P k ią s l ry  F T h a n n o -  

n iczn c j .
22.00. L ekki konceri kapeli WiaCeik’.

BUDAPESZT.
i /. 1 0 . M uzyka IpbpfiJlarna.
20.15 Koncert tria  H ubay — Keupely — 

K  Stefaniak Naslępinie o rk iestra  cygań­
ska.

Kącik humoru.
STRASZLIW A CIOTKA.

—  Tato, ta to!  Chodź (prędzej! — 
w óla maty1 chłopczyk. —  W łaśnie  w y ­
rwał się byk i rzucił się na ciotkę 
Emilję...

•—• Na Boga! Czy on j s z c z e  żyje?

LEPSZY SYNALEK.
—  Czem będzie pańśm  syn, gdy zda 

ostatnie egzamina?
—  Wtedly już będzie starym czlowió- 

tiem.

D l a t e g o
Dwóch mężczyzn rozmawia ze so­

bą w* wagonie kolejowym.
—  Lubię kobiety — mówi jeden — 

które się szminkują i oerfumują.
—  Hm...
—  Kobiety, które jedzą wiele sło­

dyczy i piją likier.
—  No, no...
—  Kobiety, które  wiele palą.
—  Specjaine upodobanie.
•—■ Kobiety, które rzucają pienią- 

dzjni ••
—  Co u licha pan  o p o w ia d a !
—  A taik. Jestem właścicielem baru 

nocnego z tańcami.

MAŁA ZMIANA.
—  W yobraź  sobje, ten  cymbał W ła ­

dek w yzw ał mnie na pojedynek.
—  I co? Przyjąłeś?
—  Naturalnie. Tylko do warunków 

zażądałem w prow adzenia  malej zm ia ­
ny.

-—• Mianowic-ie?
—  jego sekundanci chcieli: pjstolety, 

piętnaście kroków... A ja p o w ia d a m 1 
piętnaście kroków, owszem, zgoda, ale 
ną  szable.

NA ULICY.
—  Panie posterunkowy ! Proszę za- 

trzylmać tamtego jegojinpśc-ia! Chciał 
■mnie (pocałować.

—  Niech s:e pani nje denerwUe. — 
Przy tekjej urodzie łatwo pani będzie 
znaleźć innego.

—o—
TAKŻE GŁOW A DOMU.

—  Panie profesorze, Jestem w p o ­
łożeniu bardzo przykrem. Mam żonę 
sjlną, jak słoń, z gębą niczem pytel 
w  młynie. O na rzą.lzi, co chce to ro­
bi, a gdy się sorzeciwiam, w tej chwi­
li tondl.m  lufo talerzem b'je w  Ł!b'. 
Proszę mi 'poradzić c z j  jist jaka m oż­
liwość, b m zonie rnćgł kategorycznie 
objawie swoją wolę bez obawy rozbicia 
mi g łow y?

'—  I owszem. Niech pan w !ezie pod 
łóżko a siarrńąd ni ch oan oświadbzy 
bez oDawy, że pan  jesteś g łow ą  domu.

Czas odnowić przed­
płatę za październik !
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■  _  _  ■ n ^ / l A e ^ ł r  m u n d u r k i  s z k o l n e ,  f a r t u s z k i ,  p ł a s z c z y k i ,  s u k i e n k i ,  m a t e rj .  j e d w a b n e ,  s z ' a f r o c z k i  p a r a -
J  p  — l i O C  'Ł ■' . 2 Ł . 1  s o l e ,  t r y k o t a ż e ,  b i e l i z n a  d a m s k a  i d z i e c i n n a ,  w y p r a w k i  d l a  n i e m o w l ą t  „ F e t ~ a  o r a z  

„  .  w s z e l k i e  d o d a t k i  d o  k r a -  L \ y 6 w  u l ,  9 >
n a  i  w S s  I O  n  I  Z  ■ r r  e  w i e c z y z n y  d o  m a g a z y n u  ■ ■ *  J  telef. 42 51

„ M IK IiO C Il )" ,  m y  iprzckonulcś  s i ę ,  ż e  t e n ­
ż e  la r z y  r a d y k a ln ie  g r u ź l ic ę ,  zapbleniaj  
o r a z  z o ł z y  u Koni.  G e n e r a ln e  Szastętpstwo: 
P a w l i ń s U  , i T .  Urbanowie-z, L w ó w ,  
W r o n o w s k a  8. i

G sn ty sta -S to m ato lcg

Dr. 55. PBKÎ ER
Kctrzoriskiego Zl. lei. 65-ZZ

Ulgi w spłatach. — Ceny DPzysięane.

2 5 0
kiszone w  betzułk&ch 5 kg. za  13 zł., m aryno  
™ane 16  zł., grzyby su szo n e  ładne po 2 0  zł. 
1 kg. pogodzę, brorznice sm a ż o n e  z cukrem  
w beczułkach  5 kg. za 14 zł. p osy ła  franko  
za pobr. poczt.

P inkus Stu mor, RosóW
k. Kołom yji.

ŻURNALE
WZOP.Y

KROJE
MANEKINY

fi. LflHDflU
L^ŁJH  C Z A R N IE C K IE G O  3.

m na dogodnych spła­
tach miesięcznych 

damskie, męskie go­
towe i na zamówie­

nie, oraz wszelkie przeróbki poleca 
i wykonuje

M .  M o s z u m a ń s H
Lwów, B t i m ó  1/  1 telef. 10-11

B O L  
DlWfflY

ii

usuwa
PROSZEK DLA DOROSŁYCH

Z f. IB.

K O C U T E K -w l ig r e n e
M e r y o s m "
w y r o b u  a p t e k i

G Ą S E C K ł £ G O  w W a r s z a w ie
Sprzedają a p t e k i

n no ziiim wieni! gotowe
M l T D  J o r z e r ó b k i
1 U J II. poleca

F ,  I J .  L u b e l s c y
Łwdw nutowskiego S telef. 48-70

4 0  lat istniejąca. 

Sprzedaż na dogodne spłaty!

M ASZYNY

do szycia  

ERiUHDFOHY

ROWERY
i  c z ę śc i s k ła d o w e  tychże.

Przybory do krawieczyzny i robót 
ręcznych.

W ł a s n y  w a r s i a t  n a p r a w

ST. W AL IM  ON i Ska
Spółka z ogr. odpaw .

Lwów, ul. W ałów# H a .

L E K A R Z - D E N T Y S T A

A i a i N c r r R  (v>®3 vip kopytkow-gc'.
, J U n i u r  L T i  |.W6W Na B lo rle  2,

Ceny zn iżone .  —  D ogodne  w a ru n c i  spłaty.

Zupełnie darmo
artystyczuie wykonany portret z wła­
sną podobizną z Zakładu fotogr. „Car­
men" wydaje każdemu Kupującemu

Centrala Pończoch PFAl!
Rynek  1£ ,

gdzie w^bór pończoch ,  skarpetek, rękaw iczek  
reform i  t. p. jest  o lbrzymi a najtaniej bo  

wchód przez sień.

B Ł Ę D N I C Ą
LFCIY ^

K L A W E
W ażn e  

d la  r o b  tn ik ó w  
i p ra c o d a w c ó w .

W obec olbrzymiego  
kryzysu gospodarczego  
i w z r e s a ją c e g o  z każ­
dym  dn iem  bezrobocia,  
w y d a w n ic tw o  naszego  
pisma, pragrąc  przyjść  
. p om oc ą  bezrobotnym  

w  znalez ien iu  (racy,  
pom ieszcza  stale w  dzia  
le drobnych ogłoszeń  
bezpłatnie ogłos e n ia z a  
r ów n o  dli  poszukują­
cych pracy robotników,  
m e  m ających w  sw oich  
organizacjach zaw odo  
w y c h  biur poś ednictwa  
pracy, jakoteż dla of ia­
rując, ych pracę praco­
dawców

Insmicis 
iv lizientiilii! 
foiowp

DOM M U ZYCZN Y

IGNACY CYPRES
Kraków, Szewska 13. D. l„

w y s y ła  m a 'd o l in y  w łosk ie  2 5 — 8C z ł , Kon­
certow e ozdobne 3 5 —45 zł, skrzypce szko l­
ne  ze sm yczk iem  23 złote, koncertow e 30,

40, i 50 zł., klarnety 8 klap 38 z ł , 10 klap 45 zł., 12 klap 
50  z ,  gilary koncertowa 4 0 —45 zł., kornety 120 zł. Ilar- 
m onje  2 registry 20 zł  1 rzędow e 38  z ł , 2  rzędowe 55  zł.,
2 rzędow e 12 basów 80 z ł ,  he likonki 8 b asów  p ierwszorzędne 4 A  
zł., —  N ik lo w e  >Gre R o s k o p .  patent, z łańc. 13 zł. nikł płaski ze-  
ga- k s łynnej marki »Enigma« 22 zł. budzik 14 z ł ,  brzytwy j,Solin-  
g e n “ po 6, Ó i 10 zł. m aszynki rio w ło só w  9  - 1 2  z ł ,  d am en ty  do 
szkła po 7, 9 i 12 i ł .  — Cennik il isrow any zegarków  i instrumentów  

m uz yczn ych  darmo i opfatnie.

N A  SEZON JESIENNY I ZIMOWY j  POLECA

Rj TABAK i f-ka
Lwów, ul. ŁYC2  AKO W SKA  8. Teleror. 5S 73.
swe bogato zaocatmone m aga i^ny  kon­
fe k c ji m ę s k ie j  i d a m s k ie j .  B o g a t y  w y b ó r  

wykwintnej  k o n fe k c j i .
—  D o g o d n e  w a r u n k i  d o  6  .n ie ś. —

Reaaktor odpowiedzialny: J1JLJAN RYCHLEWSKI. — .Druk Lud. Spółdz. Tow. Wpd. Lwów, ul. L. sapiehg 77.. TeL fl96.


